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1 jw 6 w  10. stycznia.
P ism  moskiewskie przyniosły nam wozo- 

raj bardzo ciekawą wi&domoćć, że ziemsiwo 
Charkowskie postanowiło odpowiedzieć na 
ocMTWf wydaną przez rząd we wrześniu 
rotai^ zenłego z powodu zabójstwa naczel­
nika jHuej policji Mezencowa, i w której 
oa: wzywał społeczeństwo moskiewskie do 
dania- mu pomocy przeciw zgubnym dla 
ptflflwa. knowaniom nihilistów.

Tekstu odpowiedzi tej, wyżej wspomnia- 
ne .pism* nie podają i zapewno nie poda­
dzą z obawy odpowiedzialności w obec 
cenzury, sądząc jednak ze streszczenia jej, 
które we wczorajszym numerze Dziennika 
(Kmtórzyltómy, każdy przyznać musi, że re- 
pwaontinoi charkowskiego ziemstwa wypo­
wiedzieli rządowi śmiało i z godnością cała 
genką prawdę, i że głos ich nie ma nic 
wspólnego z owym bizantyjsko-tatarskim 
serwilizmem będącym charazterystyczną ce 
eim Moskali, lecz nacechowany jest prawdzi 
win obywatelską odwagą i miłością wol­
ności.

Dla tego też nie zdziwi nas to zupełnie, 
jjeśeli wystąpienie ziemstwa charkowskiego 
wywoła w całej Europie silne wrażenie; 
jeW i; w skutek niego powstaną znowu po 
gtsski o agitacji szerzącej się w Rosji, w celu 
mpnatenia rządu do nadania konstytucji, 
i jeżeli sprawie tej naaane zostanie znaczę 
nie i doniosłość, której takowa w rzeczy­
wistości nie ma.

Europejska publicystyka nie zna bogiem 
i pąd swój o niej formułuje na pod* 

stawie wniosków wysnutych z dziejowego 
nawoju społeczeństw zachodnich, nie wie- 
dząe o tern że sp' łeczność moskiewska 
p o ję ła  tylko zewnętrzne formy od Euro- 
PS’ i łe zarówno pod względem składu 
SWUgo, jak dążności, potrzeb i warnnitów, 
w k u ty c h  się rozwijała, jest ozemś zupeł­
nie odręDnem, i mającem więcej cech wscho­
dnich tu i europejskich.

En Zaohodzie objaw podobny jak de- 
■ tM tnw ie charkowska miałby rzeczywi- 
mm uaamierną doniosłość gdyt słownie 
by go uważne należało za wyrai dążności 
i przekonał naroau. W Rosji zaś jest on 
nigieni Innem, jak tylko wyrazem opinji 
Mwwej nielicznej warstwy społecznej, zło- 
loast iluda". wykształconych na zachodnich 
MjpdMfa leca nie mających nic wspólnego 
s Ifżnęśdami i prrekonamam' masy na- 
rodn. a nawet rzec możną, zupełnie mu 
o b p l j .

Spotoonośó moskiewska, w skład której
weszło tyle żywiołów mongolsko-tatarskich, 
była zawsze i pozostała do dziś mongolską 
pąd. względem ducha sw ego; jedyną jej in- 
■tjtnsją prawdziwie narodową iest caryzm, 
a ip n m  cały ciąg jej dziejowego rozwoju 
nie masr prawie jednego faktu świadczyć 
MJłgąoego, że naród moskiewski miał ciedy 
pigyfinip potrzeby wolności obywatelskiej i 
żs nispraciykowany w dziejach despotyzm 
owaki był dlań ciężarem

Pwa razy zdarzyło się w dziejach mo- 
^iewakion, że carowie z własnej woli i ini­

cjatywy chcieli ograniczyć swą władzę sa ­
mowładną, i każdym razem masy ludowe 
oparły się temu i błagały na klęczkach 
swych tyranów, aby nie przestawali cie­
miężyć ich i katować.

W XVI w. Iwan Groźny, ów tyran, któ­
ry w wybrykach szalonego okrucieństwa 
przeszedł Ealigulę, Nerona i wszystkich po­
tworów despotyzmu, miał pod koniec życia 
swego chwilę, w której przestraszył się 
sam zbrodni swoich i ohciałzłożjó Jnronę. 
lecz w obec płaczu i błagan ludu odstąpić 
musiał od zamiaiu tego i stal się stokroć 
okrutniejszym niż przedtem, nie spolkawszy 
najmniejszego oporu ze strony swych 
ofiar.

W XVIII w. imperatorowa, Anna ule­
gając wpływom przejętych europejskiemi 
zasadami Dołgorukuwych, nadała Rosji coś 
w rodzaju konstytucji ograniczającej samo- 
władztwo carskie, lecz lud, dowiedziawszy 
się, te  się znaleźi. ludzie targający się 
u* „ ś w i ę t ą  w ł a d z ę  c a r ó w*  napadł na 
dom Dotgorukowych, uwięził ich i zmusił 
carowę do cofnięcia owej konstytuoji i do 
wygnania jej promotorów na Sybir.

Powyższe dwa fakta dziejowe charakte­
ryzują dosadnio czcm jest naród moskie­
wski i jaka olbrzymia przepaść oddziela go 
od narodów europejskich, które walczą i 
niosą ofiary na rzecz wolności, wówczas 
gdy jedni Moskale mogą zdobyć się na coń 
równie potwornego jak walka za utrzyma 
niem ucisku.

Widzimy jednak, że są obwile, w któ 
rych Moskale uczu ają ciężar gniotącego 
ich despotyzmu i z dzikością zwierza lub 
elementarnej siły kruszą jarzmo niewoli. 
Ale i wtedy na miejscu niewoli, praeoiw 
której powstają, ustanawiają nową |6sz«z< 
cięższą niewolę, lecz nię są nigdy w stanie 
zdobyć się n a  iam o  w iedzę w o ln o śc i i  d ą  
żność do takowej Tak było za czasów 
Samozwańców, Pugaczewa i Stenki Razina, 
i tak jest obecnie, gdzie obok chorego n» 
niemoc despotyzmu carów rozwija się i sze­
rzy nihilizm, będący negacją wolności in­
dywidualnej, i dążący do zastąpienia obe­
cnej niewoli, ró w n ie  oięzkiem oddaniem 
jednostki w niewolę jakiejś potwornej gui ,ny.

Oaryzm z jednej a nihilizm z drugiej stro­
ny to aą jedyne formy, w które wcieliły 
się prawdziwie narodowe dążności społe­
czne moskiewskie; dwie prawdziwe potęgi 
stojące dziś naprzeciw siebie do walki za­
żartej o panowanie nad Moskwą, wszystko 
zaś co stoi między niemi i co dąży do wol­
nościowego rozwoju drogami praktykowa­
nemu w Europie jest obce duchowi naro 
dowemu i nie ma żalnej przyszłości.

Oaryzm i nihilizm opierają się na ma­
sach ludowych i z nich czerpią swą siłę, 
wówczas, gdy wszystkie dążności pseudo- 
konstytucyjne, podobne do odezwy char­
kowskiego ziemstwa, nie mają żadnego grun­
tu w narodzie, lecz wyrażają tylko zapa­
trywania się małej warstwy szlachty, czy 
nowników, i inteligencji, w szeregach któ­
rej znajduje się przynajmniej */3 ludzi po­

chodzenia cudzoziemskiego. — Dla tego też, 
jakkolwiek możemy mieć BympaJję dla ziew* 
stwa charkowskiego, wielkiego m ccen ia  do 
odezv j jflgo nie przypisujemy, i uważamy 
ją jedynie «» symptomat fermemu nurtują­
cego Moskwę, a zatem mogącego wpłynąć 
pośrednio na podi ćpanie caryzmn. W rogim  
jedynie niebezpiecznym caratu jest nihilizm,, 
a w chwili stanowczej wallo car znaleść 
może pomoc nie w bezsilnym obozie psendo- 
konstytucyjnym, ale w dzikich masach lu­
du, w których przywiązanie tradycyjne do 
carskiej władzy wraz z instynktami nie­
wolniczymi nie wygasły • jeszcze całkowicie 
Walka u  zdaje się już niedaleką, a obyśmy 
chwili jej wybuchu nie przespali bezczTR- 
nie i obyśmy skorzystać z niej zdołali

IC ó re s p o u d e n c j o-
B i u n e h  dnia 5. stycznia.

Jak we wszystkich państwach tak i w Belgji 
znajduje się instytucja opiekująca się specjalnie i 
mniej więcej po ojcowsku cudzoziemcami tu prze­
bywającymi, lecz może nie tak , jfk  w innych 
państwach, czynności tej instytucji są poddawane 
ścisłej kontroli opińji publicznej za pomocą prasy. 
Belgowie bowiem są ZRZdrośni o swoią wolność, 
a więc słusznie, czy niesłuszni0 obawiają fię, by 
władze rządowe, nawykłe do samowoli względem 
cudzoziemców, przez nałóg nie zastopowały jej i 
do praw obywateli kraju.

Jednym z takich faktów jest zajęte obecnie 
dziennikarstwo tutejsze, a więe talow y, iako bę­
dący w związku z pojęciami tutejssemi < wolności 
prasy i stowarzyszeń w krótkości wam komuni­
kuję.

Instytucja wzmiankowana wyżej, nazywa się 
tutaj „administracją bezpieczeństwa publicznego', 
a na czele jej znajduje się tak zwany „admini­
strator" pan Berden. zajmujący to stanowisko od 
lat dawnych. — Administracja ta zależy od mini­
sterstwa sprawiedliwości.

Przeciwko owemu to panu Berden, wyprawa 
dziennikarska obecnie jest skierowane , przypisu­
jąc ma liczne nadużycia władzy względem cudzo­
ziemców.

Nie znając dawniejszych a wybitniejszych w 
tym względzie taktów, opn cz wydalenia niegdyś 
W iktora Hago, ktore może nie tyle w interesie 
państwa, jak ze strachu przed zwycięskimi Pru­
sakami , było zadekretowane, przechodzę do świe­
żych faktów, a które obecną kamptraję wywołały.

Znana jest wszystkim uaobfetusć l ”K « t a 
wsławionego slradzcniem 23-ch milionów w . b a r­
ku Belgijskim. — Owóż tedy istnieje tutaj muzeum 
zwane , panupticum", które w zbiorze swym figur 
woskowych, przedstawia osobistości epoki wsła­
wione dodatnie lub ujemnie. —Są .am ODok masek 
Scheknpaere’a, Goethe go, Humboldta i innych, o- 
bok wspaniałych figur Wilhelma i Bismarl i. nie 
pokaźne podobizny Hbdela, Nobiling’a, Meutag’a 
i innych zbiodniarzy bądź politycznych, bądź po­
spolitych. — Do tego to .panopticum" właściciel 
jego , cudzoziemiec, nieznanej mi narodowości, chciał 
wprowadzić figurę T'Kint’a, już po skazaniu tegoż 
na 15 laf więzienia, gdy administrator bezpieczeń­
stwa publicznego zawezwawszy go do siebie, za­
bronił łiu wystawienia tej osobistości, pod zagro­
żeniem wydalenia z kraju.

Ze względu, że jednocześnie karykatury naj­
rozmaitsze jakoteż fotografje znienawidzonego i po­
gardzonego ogólnie T h im u ozdabiają wystawy 
licznych magazynów, że nawet w teatrze „Alham- 
bra" okolicznościowa sztuka „23 m iljm y , w któ­
rej zkarykaturowany T Kint i jego „Lola", mają 
pierwszorzędne ro le , cieszy się codziennie niepo- 
spolitem powodzeniem, bez żadnej interwencji ze 
stiony pana Berden — dziennikarstwo podniosło

ogromny krzyk przeciw powyższemu zagrożeniu, 
tak , iż dosrło do interpelacji ministra sprawiedli­
wości w i/b it deputowanych. — Pan Bara oświad­
c z y ł, że zakaz wy stawienie figury T’K in t»  w pa­
nopticum, nastąpić w skutek tego, iż właściciel 
tegoż prnoptieum jest cudzoziemcem; mógłby on 
wiec ucieczką z kra .u ocalić się ud odszkodowa- 
ń i a , w razie gdyby familfa T’Lint a wystawie­
niem takiem czuła się dotkniętą

To się działo przed kilkoma tygodniami: po 
óśw iadczenju m inistra, dzienniki ucichły, lecz nie 
uznały się za pobite.

Przed dziesięcioma dniami dzienniczek wielce 
popularny, h* Chrnnigue, podeł do wiadomości pu- 
blM snej w  sposób więlce di as tyczu następujące
fąkfa dotyczące postępowania pana Bćrden wzglę­
dem niejakiego pana Schorpenzerle, Luksemburg- 
czyka rodem , obyw ateia 1 byłćgo ofioeftk holen- 
deiskiego, EwcuiesUmłegn i ożenionego w Brulselli 
od lar wielu.

W czasie ostatnich wyborów, pan S. w łonie 
ton arzystwa liberalnego, do jakiego należy, miał 
wygłosić mowę , która, jak się zdaje, nie podo­
bała J ę  panu B°rd m. — pó/nięj zaś tenże p. S. 
mioł «;amiv- wydafi broszurę, traktującą o obronie 
możliwej Niderlandów (Belgji 1 Holańdji) w razie 
atal a. bądś ze Wscfcodu bądś t  roŁidma, w któ­
rej krytykbje plan obrony fortyfikaeyj a n ta  irpjf 
jeneralnego sztabu belgijskiego i wykazige niedo­
stateczność tych fortyfikaeyj. — Za każdym, z tych 
razów, p. S. był wezwany do pana Berden który 
podobno w sposób nie wielce parlamentarny i pod 
zagrożeniem wydalenia z kraju pana S., zabronił 
temuż: loJ wygłaszania mów politycznych nawet 
w klubie, i 2o) wydania wspomnianej broszury 
niotylko w granicach B elg ji, lecz nawet gdziekol- 
wiekbądź.

Na szczęście dla p. S. miał on za każdym 
razem ostrożność skomunikowania się poprzedniego 
z posłem holenueiskim, który się poczuwał do 
obronj swego współobywatela, tak że grubiańskie 
pogróżki pans Beraen miały śię zmieniać w uni­
żoną grzeczność,, . a nawet kończyć się aż sprowa­
dzeniem ze schodów pana S. na wspomnienie te­
goż o pośle holenderskim. Banu Scherpenzerle nic 
złego się więc nie stało, dzięk> powadze ambasady, 
lecz La C nror^m  dennncjując to „nadużycie 
władzy" w imię zagrożonego prawa o wolność i 
prasy i stowarzyszeń, pizypomina panu Berdt®, 
Że nie jest pasza tur x k im , i ze  tu ziem ia bel-

Fan Berden, nie zadawalniając się zaprzecze­
niem powyższych faktów w Homteor urzędowym, 
wytoczył redakcji La C hro isjw  proces cywilny o 
odszkodowanie w -umie 50.000 iranków 1

Tu dopiężo zaczęła się. prawdziwa ksmpanja 
dztenniknrskś przeciw panu' Berden, nieźliczun* 
doerryzki i doeinki posypany się we wsejrStfcfch 
dziennikach różuj ch oacieri względem mego, i 
prawdziwie miałby pan Berden wiele do czynienia, 
ale wznogaciłby się również szybko, gdyby chciał 
wytaczać proeesa o odszkodowanie wszystkim dzien­
nikom. i miał szansę wygrania takowych.

La Chrfmique zawiadamiając o procesie czy­
telników, powiada: „czy wiecie, że administrator 
bezpieczeństwa, publicznego, który nosi błogosła­
wione imię Berden ■» (qui repond ą u  nom beni de 
Berden) etc. — L'Vpinim  antwerpski nazywa go 
„zawieruszonym przypadkiem ńa ziemi b 'gijskiej 
mandarynem trzybgonowym," — CEtotle belg., od­
mawiając n »  miana urzędnika politycznego, nazy­
wa go tyftv  policjantem wysokiej rangi, i  wrar, 
z NomoitUi ]>rzypuszcza, że minister sprawiedli­
wości riiógł zgodzić się na wytoczenie procesu przez 
pana Berden w tym celu tylko, aby go publicznie 
skompromitować, i zrobić go w tym celu niemo- 
żebny m na obecnem stanoy isku.

Wstrzymuję się od dalszej litaifii wycieczek 
przrciw nieszczęśliwemu panu Berden, a o rezul­
tacie zaangażowanej sprawy nie omieuzkam was 
w bwoim ezasję zawiadomić.

TuUj obe-nie agituje się sprawa reformy pre- 
wa z roku 1842 dotyczącego szkolnictwa, ludowe­

go, a na mocy którego doty chczas każdy miejsco­
wy proboszcz jest z urzędu swego inspektorem. 
szKÓł ludowych w jego parafji. — Po wakacjach 
świątecznych rząd m» przedstawić wnioski do zmia­
ny tej prerogatywy.

Klerykały agitują j ik mogą przeciw zmianie, 
łak, że nawet pięciu tutejszych biskupów z arcy­
biskupem na cztJe wTydali list pasterski broniący 
praw proboszczów, i zaprzeczający parlamentowi 
prawa ich zmiany w imię słów Chrystusa: „idźcie 
i nauczajcie wszystkie narody."

Drugą kwestją, ożywiającą tu umysły, jest 
sprawa u spólnyeh cmentarzy obowiązujących dla 
wszystkich wyznań.

Prawo tutejsze pud tym względem, sięgające 
jeszcze do roku IVgo rzeczypospolitej francuskiej,

{}st różnie interpretowane przez burmistrzów p n i t  
ctórzy są umocowani do jego przeprowadzen-a. — 

Ztąd w wielkich miastaeh wspólność cmentarzy, 
jest obowiązkową, gdy w mniejszych gminach 
istniej ( cmem arze wy znaniowe, i dla tego to stron­
nictwo dberalne dąży do uregulowania tego praw i 
W duchu wspólności’ ; gdy stronnictwo katolickie 
chciałoby cmentarzy wyznaniowych. — W ostatnich 
czasach żydzi tutejsi przyjęli ży wy udział w w alce. 
ofiarując swój kontyngens klerykałom. a wielki 
rabin belgijsu i w swoich liczny ch polemikach, 
zbliżę się do argumentacji listów pasterskich arcy­
biskupa m alin ,kiego. \ oila les eitremes qui ee
Umchent. *

P ra g «  p. »f,yoznia. Ugoda centralisww nie­
mieckich z Czechami zawsze jeszcz° jest głównym, 
przedmiotem za.ęeia publicystyki tak czeskiej j k 
wiedeńskiej i węgierskiej. 1 'zisiejszt LolitH wska­
zuje korzyści, jakie ten nowy zwrot w polityce 
wewnętrznej przyniósłby spólnym interesom polity­
cznym, moralnym i materjalnym, ubolewa, że do­
tychczas usiłowano sztucznie podtrzymyw ać wie­
czystą poswarkę pomiędzy temi żywiołami, wprost 
szkodliwą obopólnemu ich interesowi, równie jak 
interesom całej monarchji. Polttik zżyma się, iż 
głosy przeciwne zamierzonemu kompromisowi po- 
chouzą właśnie ze strony tych, którzy ootatniemi 
czasy j k najusilniej domagali się porzucenia bier­
nej opozycji i wstąpienia do Bady państwa, a dziś 
kiedy w rzeczonym kompromisie po ras pierwszy 
życzenia owych autonomistyeznych żywiołów mo­
głyby rzeczywisty uzyskać podstawę, są one i emu 
przeciwne.*

Węgrów ostrzega Po’itik. aby pamiętali, że 
(’zesi byliby jedni kiedyś w starie pow strzym ać 
w Przedlitawii te prądy, których niezawodnie nic 
zduła powstrzymać wąska Litawa. Następnie przy-

W SASKIEJ SZWAJCARII
noweli*

E  S  W  E  H  A*

(Oląf aa***?-)
D r e z n o  d n i  a.... 1869.

Koehauy Kaziu!
Jesteś dobry, bardzo dobry, tylko tak nieli- 

tościwie złośliwy. — Takie mi czarowne obrazy 
małnjesz i tak potrafisz drażnić fantazję, rozbu­
dzać marzenia, nadzieje, i tak się znęcać nademną...

Jestem słaby, ulegający wpływom. Może to 
wina mego charakteru, lub charakteru mego na­
ro Lu, doić że tak jest. -  A ty dlatego, ze znasz 
wszystkie me słabe strony, wygrywasz na nich 
M eiu n a . lub warjacje, dręcząc mnie, wstydząc i 
drażnią0. W pychasz n*i w serce sztylet, mówiąc z 
pwMią Krwią.... Mais alors qu’es-tu donc ( t ’■ 1 01 
merceau de fer ?....“

Po odczytaniu twego listu obszedłem dwa ra- 
>y w około Yogielwiese. wróciłem do domu, prze- 
brałem się, i pełen smutku i rozdrażnienia posze­
dłem nad FVbę — do miejsca, gdzie zawijają statki...

Jeżeli już lestem tak nędzny i słaby, że sam 
o własnych siłach nic me jestem w stanie zrobić, 
ani dli. siebie, ani ula mego kraju — jeżeli czeka 
mnie ruina lub jałowa, niepiodukcyjna praca na 
kawałek chleba — jeżeli mam się wyrzec wszel­
kich marzeń pracy dla znęicanbgo narodu.... Po­
chyliłem głowę na piersi, a w kotle statku para 
dudniła głośno. Podróżni już się zebrali na po- 
kładnie, czekano przybycia paiowca z Schandau, 
aby aaraz odjechać. — Dzwonki i sygnały dają 
naać o zbliżaniu się gościa. M stałem machinal­
nie ju a  en się za drugimi na pokład, przypatru­
jąc się zręcznym zwrotom j tyną* «£ > parowca.

Ara oi o kładkę, aby przybyli mogli przez po­
kład statku, na którym się znajdowałem, dostać 
się na brzeg.

Fatalizm!... Serce mi się ścisnęło i zarumie­
niłem się — zobaczywszy białą sukienkę i pąso­

wą chusteczkę, kapelusik ryżowy i z pod kapelu­
sza zwńj kruczych włosów.

Wysunąłem sie naprzód v, chwili, gdy Helen­
ka stępowała na kładkę; podałem jej rękę.

Dzieweczka zbladła, zachwiała się — i była­
by może upadła, gdyby nie silna moja dłoń.

—  Mój Bożi ! co pan tu robisz/...
— Przeczuciem czekałem na panią — odpo­

wiedziałem jak mogłem najserdeczniej.
— Ależ ja nie jestem samą — zaczęła po 

francusku. — Walenty mi towarzyszy. Co to bę­
dzie, co to będzie! — ciocia, Winią!

Ukazał się Walenty, niosąc torebkę i szal.
— Wszystko będzie dobrze — odpowiedzia­

łem. — Od W alentego zakupimy milczenie, a pa­
ni nrzynajnmiej będziesz mieć towarzystwo w opu­
stoszałym Dreźnie.

W chodziliśmy pod górę na Brilische Ti rasse, 
podiłein ruiaię dzieweczce i czułem jak jej ser­
duszko biło — pewno ze strachu. Mnie się zda­
wało, że może i dlaczego innego...

— Pak dawno nie byłeś pan w Schandau — 
przerwała ciszę Helenka — a tam za panem tę­
sknią, gniewając się że nie wracasz, nie przepra­
szasz i nie prosisz o przebaczenie.

A .,o za co? zapytałem z pewnym ro­
dzajem gniewu. — Czy za io że panna W inią u- 
ciekła z salonu, a mama mroziła mnie przez dwie 
godziny.

— Nie gniewaj się pan, bo gdybyś był na
ich miejscu...

— Oburzyłby m się na potwarz , jak to pani
zrobiłaś , ,

— Lecz na to potrzeba być... — zamilkła.
— Szlachetną—
— 0  nie — nie — przerwała rumieniąc się, 

mieć tylko troszle abnegacji i ^  iarę w ludzi.
— Aby mieć wiarę w uczciwość ludzką, trze­

ba być samemu dobrym.
Weszliśmy na taras, Walenty nas dogonił.
— Jak  to dobrze się stało — rzekł kłania­

jąc się — że wielmożny pan czekał na nas...
— Ależ ja  nie czekałem, mój W alenty.
— No, niech tam i tak będzie, ale po pra­

wdzie nie dalibyśmy sobie z panienką rady — a

tyle sprawunków. — W alenty się uśmiechał i 
mrugał jednera okiem...

Helenka szepnęła m po francusku:
— Słyszałeś pan? Cóż ja pocznę!nieszczęśliwa.
Usiedliśmy przed cukiernią, a że było gorąco,

przyniesiono lody.
— Mój Walenty, proszę c ię , pobiegnij przed 

pałac królewski, a spostrzegłszy niebieską bluzę i 
czerwoną czapkę na głowie Niemca, powiedz in u : 
kim — kiwnij palcem i przyprowadź go,

Wr parę minut zjawił się barczysty Sas w roli 
dinstmana. Przejrzawszy listę sprawunków po nie­
miecku, oddałem ją  Niemcowi, kasę miał przy so­
bie Walenty. Do tego dołączyłem talara na prze­
picie — i wyprawiłem dwuth mężów do miasta, 
każąc im czekać po skouozonem dziele w jednej 
z wielkich bawarji.

W alenty uśmiechnięty, mrugający , z miną pa­
na szedł naprzód — z torbą Niemiec za niui — 
obydwa dumni i zadowoLni ze sw ych pozycyj - 
była więc wszelka pewność, że w nich z przyje­
mnością pozostaną do śmierci.

Zostaliśmy rakem. Helenka spoważniała, po­
smutniała. troszkę zbladła i onieśmielała się, z ka­
żdą chwilą. Oczy jej tylko błyszczały,

—  A gdyby nas tak razem zobaczyły przy­
jaciółki cioci....

— Boisz się ich pani.
— Ależ bjłabym  zgubioną -  i któżby mmc 

obronił?....
Na to bezwiedne wyzwanie zarimiieniłu się, 

spuściła oczy, i chcąc złagoddć wrażenie d odała :
— Nie boję się nikogo, a o opinję mało 

dbam. Ktoby się mną zajmował.
Zamiast odpow iedzieć komuna] im, wpatrywa­

łem się w wyrzeźbione a delikatne rysy dzie­
wczęcia.

. Gdybyś pani nie była sięrok. jaśniałabyś 
pięknością i wdziękiem w Dreźnie i Warszawie — 
rzekłem poważnie.

— Taką iest pańska odpowiedź — rzekła zdz -
wiona.

— Taką — odparłem — gdyż tylko królowe na 
tronach, lub królowe ducha depcą opinję, a wte­
dy ta staje się ich niewolnicą.

— 1 sieroty ?....
— Bieiotfunj mało się zajmują. — Dla sierot 

nie wiele czasu ludziom zostaje.
— A więc n iech . mnie już widzą wszyscy, 

rzekła z pewną rezygnacją lekko wzdychąjaf — 
Jestem sierotą, nikt się mną nie zajmuje, nikł o 
mnie nie dba, nikt na mnie nie patrzy....

Zam ikła, zamyśliła się i posmutniała.
— Żlem się wyraził — zacząłem.
— Przede wszy stkiem prawdziwie — pochwy­

ciła prędko.— 1 dziękuję panu za szczerość...—mówi­
ła  rozdrażniona powstając. — Podaj mi par rękę i 
zaprowadź do galerji. Już drugi rok bawimy w 
Drpznie i jeeo okolicach, a ani razu nie mogłam 
patrzeć, swobodnie na arcydzieła. Ciocia zwykló 
przebiega galerje nie patrząc.

Podałem ramię smutnej i rozdrażniona*- * 
nam było jakoś dobrze i swobodnie, powoli przy­
bywała i u esołość. Dzieweczka zaczęła się ifsmii >- 
chać, i eoraz częściej zwracać na mnie swe cieka­
we oczy.

Od tych uśmiechów i od tych spojrzeń two­
rzyło się ciepło w mcm sercu, które widocznie 
zbiegało do oczu, bo wiele razy spojrzałem się na 
Helenkę rumieniła i odwracała główkę.

Zdaie się, że nie spostrzeżeni przez nikogo 
dotarliśmy do b u m  wspaniałego budynku, kryją­
cego w swych maruch arcydzieła sztuki.

— Tak m iło manty czasu, szepnęła, tak m?- 
ło, że proszę pap* serdecznie, próWudz mnie- do 
samych arcydzieł.

„Proszę parni serdecznie", pov iedziane było tak 
jakoś dziwnie, z tak przyjemn**® drżeniem w gło­
sie dziewczęcia że mimowolnie przycisnąłem jego 
rękę do “wpa —* biło mi mocnę.

— Lecz j«  m»m tj  lkc swoje, przez siebie wy­
brane i ukochane obrazy — rzekłam.

— Do tych. ahodźjpy ,tylko do|yeh*— szepnę­
ła  z pewnem saleg raiom i prośuą. — Chcę widzieć 
te, które pan kochasz.

— Jeżeli tylko o to idzie, to pani możesz 
przypatrywać się co dzień tej, którą kocham.

— W in ię— rzekła cicho rumieniąc s ię .—W i­
ni pan nie kochasz, — dodała smutno.

— A toż dlaczego?...,

ców w walce przeciw Szmerlingowi. A w ugodzie 
tej nie tylko zabezpieczyli swe prawa historyczne, 
ale wpłynęli też stanowczo na organizm jć: całej 
Przedlitawii. Czyż mogą dzisiaj mieć za złe Cze­
chom, że bez oglądania się na nich ch°ą zawrzeć 
kompromis w zakresie o wiele szczuplejszym, al­
bowiem nienaruozającym politycznej organizacji cis- 
litawskiei ?

Toż namo mniej więcej odpowiada PoUt k  i 
kroackim przyjaciołom Czech, nawołującym dc zgu- 
dy z Madiarami, mianuwicie Obiorowi i 'faseew 
Żaon b iku j, że skoro Kruaei z Madiarami za­
warli podobnie jak Madiary z Niemcami osobną 
ugudę bez pytania się o to Czechów, niech że też 
Wolno będzie tai samo Czechom samoistnie posta­
nawiać o tem, co dis siebie za korzystne lub 
szkodliwe uzna(ą. Podnosi wszakże Politik tę 
szczególniejszą okoliczność, że ciż sami Kroaci, 
którzy prze<i rokiem 1 8 7 2  n i e u b ł a g a n y m i  przeci­
wnikami byli Maciiarów, dziś sami plemiona sło­
wiańskie do zgody z mmi zachęcają, z czego wy­
prowadza wniosek ad u*um dzisiejszego kompro­
misu, że nie ma przepaści i rozdziałów w polity­
ce, przez któreby mostu lub przynajmniej kładli 
rzucić się nie dało.

— Bo w takim razie wszystkiebyś lody po­
łamał, któremi się otacza ciocia — i dostał Winię. 
Nie broniłaby się ta l bardzo. Mozę pan nad swo­
je obrazy nikogo nie kochasz.

— Oprócz obrazów — sieroty....
— Nad niemi masz pan litość. Litować się. 

a kochać różnica,
— Jaka? pochwyciłem. .
— Litujemy się nad czem ś słabem lub nie- 

dołężnem. uwielbiamy wzniosłe i szlachetne.
— A  kochamy? — zapytałem.
Dzieweczka milczała.
— Nie odpowiadasz pani.
— Stosownie do fantazji lub kaprysu,— odpar* 

ła figlarnie.
— To, co nam się podoba. — I dlatego ja  

kocham....
Dzieweczka chwyciła się rękaw poręczy krzesła.
— Maiję Egipcjankę, Bibery, zwanego Spa* 

gnoletto ze szkoły Caravaggia — wygłosiłempowa- 
zuie, pokazując na okrągią buzię klęczącej dzie* 
weczki, do połowy osłoniętej zwojmm ciemnych 
włosów, gd» do okrycia drugLj połowy zabiera 
sie anioł z Piałem przynieslonem z nieba płótnem,

— Jest coś w tym obrazie — coś cudownego,
— szepnęła Helenka.

— Niewinność i nieświadomość — młodość 
i piękność, a nad niemi panuje naiwność wiary 
dziowczęcia, które anioł okrywa. — Ta naiwność 
i młodość, piękność, i to ciepłe wiary, i Iziewicza 
o k r ą g f o r m ,  i oczy bezwiednie palące, a ręce 
do modlitwy złożone, sprawiają ten czar na pa­
trzących, przykuwają ich oczy dc Egipcjanki dzie­
wczęcia, które panuje czarami wszystkich wdzięków
— o których nie wie — budzi aobre myśli, a w 
sercu wytwarza ciepło..

— Jestto portret córki B iberi, ojciec unie­
śmiertelnił ją  za karę.

— Cóżtp ie  hisioija? — zapytała zapatrzona
w obraz Helenką.

— Zwyczajna na świecie — powszechna w 
Hiszpanji Egipcjanka uciekła z aomu ojca z ko- 
chankiem.

— Czyż to można uciekać z rodzinnego do­
mu? Wprawdzie nie miałam nigdy domu i ro»
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Oo do E p l f t k o w  zwraca Folitik Ich  uwagą 
na to, że ebcdzi tu u kompromis na podBthM ie 
którego C z e s i  m a j ą  w e j ś ć  do  r a d y  p a ń ­
s t wa ,  a więc o rzecz, do którego nieraz sainiż 
Polacv, potępiający politykę biernej opozycji, Cze­
chów namawiali Zamierzony kompromis nie może 
szkodzić interesom polskim. Galicja ma dwa ini- 
wersytety polskie, powiada Folitik, cóż jej zatzko- 
dzi, jeżeli Czesi Lędą mieli w Pradze swój uni­
wersytet czeski? Ażeby Czesi mieli zapewnioną 
sobie większość w sejmie krajowym, toż także 
w niczem Pclakow obchodzić nie może. Galicyjski 
minister Polak znalazłby pewnie przychylnego so­
jusznika w gabinecie-auwu |ack>iu w miniswze cze­
skim. Z jakiejkolwiek bądź Ł trony na rzecz zapa­
trywać Bię będzijmy, w żaden sposób kompromis 
nie może szkodzić Polakum. Przeciwnie, wejście 
Czechów do lady państwa nmgłuby utorować w 
parlamencie wiedeńskim konstelacjom parlamentar­
nym korzystnym dla Polaków, jeżeli z nich sko­
rzystać będą umieli

Federalistom wieszcie prawego centrum rady 
państwa powiada Poluik, że kiedy oni sami zła­
mawszy spoiny program biernej upozycji, wstą­
pili do rady państwa, cłómacząc się niedostatkiem 
sił do wytrwania w obranym kierunku i wolą 
wyborców, niechże zezwolą tym, którzy przez lat 
ośmnaście byli ofiarą biernej opozycji, ucz} nić to 
samo co oni uczynili, ty wstąpić do rady pań­
stwa. ale na zajadzie kompromisu zaspokajającego 
p r z y n a j m n i e j  n a j n u g l e j s z e  i c h  n a r o d o  
we  i n t e r e o a .

Tymczasem w samychże Czechach, niemieccy 
właściciele wielkiej posiadłości, ntanowczo wystę 
pują przeciw zmianie dzisiejszej ordynacji sejmo­
wej, widząc w tern ograniczenie swych praw kon­
stytucyjnych, a nie. ubcąc przypuścić Czechów do 
większości w sejmie, występują energicznie przeciw 
kompromisowi. W iedenjka su ra  £r»*» mmeatcza 
artykuł pochodzący z tych kóŁ zaprawuy wielką 
goryczą przeciw Czechom. Zmiana ordynacji wy­
borczej, powiadają autorewie rzeczonego pisma, 
byłoby zgubą liberalnego niemieckiego żywiołu w 
Czechach, i oddanie kraju na pastwę stronnictwom 
feudalno-klerykalnym. Coby to było, gdyby Czesi 
mieli większość w sejmie, wiemy z doświadcze­
nia, z owych czasów gdy ją  rzeczywiście mieli — 
a i dzisiaj widzim , co się dzieje w Badzie miej­
skiej w Pradze, Pilznie, i wszędzie tam  gdzie 
Czesi są v większości, i poczynają sobie z o&łą 
zapamiętałością stronniczą względim Niemców. 
Zmiana ordynacji wyborczej byłaby klęską Czech, 
klęską nawet Austiji, bo raz wziąwszy górę, zwiążą 
się następnie z nieprzyjaciółmi konstytucji.

ZIEMIE POLSKIE.
W  korespondencji Dt, PoznańikUgo z Litwy- 

d. 22. grudnia czytamy:
„O zmianie systemu rządowego, o zrównaniu 

naa pod względem przywilejów pizy najmniej z ro­
sy jsk im i guberniami niejednokrotnie już nadcho­
dziły głuche wieści z Petersburga, ale skutku ża­
dnego nie widać dotąd. Utrzymują niektórzy, że 
jenerał AlbiedińsLi ma najlepsze ehęci, ale że mu 
zawsze stawał na drodze minister Timąszew i że 
dziś z o ujęciem urzędu m inistia spiaw wewnę­
trznych po upadku TimasZewa przez Makuwa nie­
zawodnie reformy nastąpić muszą, inm przeciwnie 
twierdzą, że Maków stał się wrogiem dla nas że 
od jego rządów niczego dobrego spodziewać się nie 
można.

Jakim jest dziś Maków i jak m będzie obe­
cnie, sąd jeszcze za wczesny. Przeszłość jego 
w zgl (dem nas była dobrą ; by ł on zawsze życzli­
wy Polakom, nie podzielał nigdy rusylikatorskiego 
kierunku, a znamy wielu, którym gorliwie i szcze­
rze pomagał.

Upowiem wam ciekawe a pewne szczegóły o 
Makowie Był bardzo młodym jeszcze, kiedy zo­
stał urzędnikiem przy ministrze Walujewie. W r. 
1883, kiedy Muraw iew zaczął kraj caty przeobra­
żać podług swoich drapieżnych zasad, nie bacząc 
ani na prawo a '  na istniejące już przepisy, urzą­
dził komisją dla spraw włościańskich i ptosił 
W ałujewa, aby mu przysłał doświadczone­
go urzędnika na dyrektora. Wołujew delegował 
Makowa. Gdy ten przybył, kazał ma Muraw iew 
ułożyć instrukcję podług swych myśli, która wła­
śnie miała na celu zubożenie szlachty, zawichrze- 
nie stosunku z włościanami i tysiące zawikłań ,

dżiny; lec* mając ją  — uciekać, uciekać... u m y ­
śliła się głęboko...

— Z tym którego kucilała,— szepnąłem.
— Lecz i ojca kochała i braci i siostry.
— Była jedynaczką.
— I od starego ojca uciekła, który ją tak 

kochał, bo ją  tak wypieścił i opromienił na obra­
zie. Przebaczył jej, bo zrobił ją  niewinną jak 
dziecko i modlącą się jak dziecko. Uciekać od 
ojca — artysty... Można ueiec, ale tylko do Bo­
ga, dokończyła cichutko jakby do siebie.

Rozrzewniona i zamyślona poszła dalej za 
mną. Nie śmiałem przerywać uroczystego ustroju 
dziewczęcia, z;rnn:m  słówkiem — bałem się.

V. jednym z bocznych saloników zatrzyma­
łem się przed niewielkim obrazkiem — malowa­
nym ciepło, jak tylko Flamandy malować u- 
mieli.

— Adrian ,an  der Wera. Tu zuów mąż wy­
pędza żonę.—Helenka spojrzała się na mnie.

— Abraham wypędza Hagarę — rzekłem po­
ważnie.

— I pan kochasz ten obraz — zapytała zdzi­
wiona.

-— Ślicznie malowany.
— Tyle tu obrazów ś.icznie malowanych.
— Kocham go dla jego cichego dramatu — 

dU tego spokoju zbrodni, nawet dla tej świętości, 
jeżeli się można tak wyrazić. Patrz pani, przed
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— Twarzy Hagary nie widać — rzekła He­
lenka.

— Albo niiotrz nie miał odwagi jej malować, 
albo, bał się; aby rozpaczą nie psuła łagodnej 
Larmonji.

— Wolałabym być wypędzoną, jak samej U- 
cienać — rzekła Helenka.

— Ja  z«ś uciekać — odparłem.
— Gdy wypędzają, popełniają wzglądem nas

niesprawiedliwość.
A gdy J*mi uciekamy -  pock wy ciłcm — 

Uprzedzamy tvlko ich niesprawiedliwość.
Dzieweczka wstrzMa główką na t u k  nie-

f iM y . (5 , ę, J .)

wił tego. Co się tam działo potem w gabinecie sa­
trapy-— historja milczy ; Maków z a ś , opieczęto­
wawszy wszystkie rządowe papiery, jakie miał u 
siebie, tegoż wieczora cichaczem zemknął do Pe­
tersburga ; tu stanął przed Wałujewem i opowie­
dział mu o swojej przy godzie, oświadczając , że 
gotów iest narazić się na największą odpowiedzial­
ność, ale do vV ilna nie wróci. Od Murawie-wa tym­
czasem nadchodziły telegramy, aby wydano zbie­
ga. Szlachetny W aduBw. chcąc ratować swojego u- 
rzędnika. wyprosił u cara mianowanie Makowa dy­
rektorem jegu własnej kancalarji i wtedy zawiado­
mił Muraw iewa o woli carskiej, która go powołała 
aa tak wysoki urząd i że przez to do W ilna już 
jechać nie może.

Taki był początek św ietnej karjery Maków a , 
który wówczas, zdaje się, nie miał jiszczę 30 lat 
skończonych. L)ziś ten som Maków jest już zarzą­
dzającym ministerstwom, sekietarzam stanu, radzcą 
tajnym, obsypany gwiazdami.

Czyżby się zmienił od tego czasu, czyż 
mógłby zostać naszym wrogiem ? — Czas to po­
każe.

Po skasowaniu ay ece/ji mińsl iej zarząd Ko­
ściołów w tej guLemii przekazano, ma się rozu­
mieć bez godzenia się papieża, administratorowi 
wileńskiej dyecezji prałatowi Żylińskiemu. Nastę­
pnie urządzono dwóch inspektorów, pomiędzy któ­
rych podzieloną została cała gubernia, a którzy w 
porozumiem i z gubernatorem prawie samowolnie 
rządzili kościołami i duchowieństwem, mając za 
główne zadanie wprowadzenie kazań i śpiewów w 
języku rosyjskim, Władza i zarząd Żylińskiego zo­
stały tylko nomiualnomi Inspektorami tymi zo­
stali słynny zbrodniarz Sęczykowski, o którym za­
pewne nieraz dochodziły was wieści, i ks. Jur- 
giewicz.

Utóż z ostatnim stała się przygoda, któtą po­
minąć tu niepodobna, chociaż nie łatu  em mi to 
będzie przez wzgląd na przyzwoitość. Pewien pro­
boszcz nadesłał do pana mspektura urzędową? po 
rosyjsku napisaną prośbę, w bprawie swojej para­
fii. Treść prośby nie. podobała się panu inspekto­
rowi. Nie raczył więc nawet odpowiedzieć. Nie 
dość tego. Tę samą prośbę obrócił na pew ien uży­
tek, którego sama przyzwoitość wymienić nie po­
zwala; następnie , ło ż /ł ją  do koperty, zaadreso­
wał urzędowo za N. i rządową pieczęcią, i ode­
słał Jo owego proboszcza. Ma się rozumieć, ze 
proboszcz zniósłby tę obelgę w pokorze ducha, ale 
przypadki często gr-ją większą rolę w życiu na­
wet takich nikczemników, jak ksiądz inspektor. 
W chwili, gdy proboszczowi przyniesiono ów pa­
kiet, siedział u niegu stanowy piystaw, przybyły 
za jakimś interesem. Proboszcz, nie przeczuwając 
nic złego, przy ujm .utyyofjuyJ kopertę, lecz jakież 
było jego i pry stawa zdziwienie, gdj ujrzeli, w ja­
kim stanie była owa próśbt. — JNawet pryątaw 
był oburzony do żywego takim postępkiem, zabrał 
tę prośbę wraz z kopertą urzędową, w której ją  
zwrocuno i przy raporcie przesłał do powiatowego 
•prawnika. Ostatni nie mógł zataić sprawy, która 
już nabrała rozgłosu, a więc tę samą udekorowaną 
prośbę z kopertą przesłał przy swoim raporcie miń­
skiemu gubernatorowi. Tu nowe iatalne zrządzenie 
dla pana inspektora. Możeby gubernator kark 
skręcił tej brudnej sprawie, wyłajawszy pana in­
spektora, ale na nieszczęście jaK a proboszcza prze­
siedział prystaw, tak samo u gubernatora, w chwili 
otrzymania raportu sprawnika, siedział wice-guber- 
nator miński Albiedinski. Jest to młodzieniec dwu- 
dziestokilku letni, dla gubernatora jednak persona 
grata, jest bowiem sy nem wileńskiego jeneroł- 
gabematora, którego małżonka, księżniczka Doł- 
fioraiow z domu, jak wiadomo, była wielką przy­
jaciółką bardzo wysoko położonej osony. Nie po­
wtarzamy tu rozmaitych wersyj o urodzeniu mło­
dego Albodiuskiego, nie wiemy, o ile są prawdzi­
we, chcieliśmy tylko wykazać, że pan guDernator 
nie może lekceważyć młodego Albedinskiego. Ten 
piś, oburzony do najwyższego stopnia brutalskim 
i cynieźnym postępkiem ks. Jurgiewicza, nastawał, 
aby gubernator całą tę korespondencję przesłał 
pułuatrowi. Tak się i stało. Utrzymał ją już Ma­
ków. i natychmiast kazał zawiadomić o tern ad­
ministratora ta . Żylińskiego, polecając mu, aby 
pcatąpił j  J  d^śon iezem najeurow iej podług praw 
kanonicznych. Żyliński natychmiast zdegradował 
Jurgiewicza z obowiązku inspektora, wzbronił mu 
pełnienia wszelkich oDowiązków kaplańbkich i, jak 
jedni mówią, nia go osadzić na rekolekcjach w 
k‘ zborze wileńskim Wszystkich Świętych, inni 
zaś twierdzą, że władza administracyjna wyśle go 
w głąb Bosji.

Zle jakoś kończą naf i duchowni cy wilizatoro- 
wie, piałaci od korony, jak ich tu nazy wają. Tu- 
palbkiego przed kilku laty poćwiertował w kawał­
ki służący, wychowaniuc, a prawdopodobnie syn. 
Teras oto zmarł w kwiecie wieku Niemeksza a 
zmarł z obżarstwa i pijaństwa, a zaledwo umarł 
b izuth mu pę«.ł po połowie. A był to przed laty 
człowiek nauki i pracy. Gdy był protesorem i bi- 
bljotckaizem w akademji duchownej w Petersbur­
gu rokował wielkie nadzieje. Przeniesiony nastę­
pnie do W ilna, był profesorem instytutu szlache­
ckiego, został produszizem sw. Jana. z przybyciem 
zaś do W ilna Murawiew a nagle oddał się mu zu­
pełnie, rządowa prałacura, ordery, zmieniły go do 
niep.<znaJiiu. zgarda swoich dopomódz mogła 
do rozwinięcia się naiogu pijaństwa i rozpusty. 
Brnął w błocie, aż oto skończył nareszcie życie 
bromotne. A jednak sumieni i nakazuje wyznać, 
że nawet śród życia sromotnego były chwile do­
bre i niekiedy choć tając się robił dobrze ludziom 
Posiadając zupełne zaufanie Murawiewa, miano­
wany spowiednikiem więziennym, miał wstęp do 
wszystkich kaźni i ztamtąd przynosił rodzinie wia­
domości, komunikował szczegóły potrzebne wię­
źniem, wręczał z«.siłki mu powierzone.

Ifiuy znów prałat, Kulesza, niezawodnie da­
leko nikczemniejszy od Niemckszy dogorywa. Mo­
że już umarł, kiedy to piazemy, ale przed kilka 
dniami, kiedyśmy byli w 'Wilnie, żył jeszcze. (Już 
umarł. Przyp, red.)
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msjącycn się zaprowadzić w Tńrąi a^atyclSfcj.
wszych wymólrek s  polecił ułoży** Le-] jPascykuł obejmujący tę repream ata^ w płice pa­

pierów tyczących się spraw tureckich. u osi5 numer 
porztglkowy SLjj niektóre ż listów są nader pou- 
tzgji*6e. Na4ąremnie ntąfia o j^zj^|j^» '^śtai»;$ię. 
umniejszyć icfc znaczeim. Z depeśż adresowanych 
do ambasadora królowej W- lktorji przy dworze suł- 
lańskim , wynika iak na dłoni że lord Beacons- 
field ze swymi kolegami w ministerstwie konwen­
cję konstantynopolitańską brał zawsze na serjo. 
Gabinet „ngielski . postanowiwszy ściśle spełnić 
obowiązujące go warunki konwencji, żąda stanow­
czo, ażeby i Turcja ze swej strony dotirzymis ła zo­
bowiązań dobrowolnie przyjętych w zamian za u- 
pewnione jej bezpieczeństwo przeciw wszelkim mo- 
żebnym iiapadom Lłosji. Ale napróżne są wszy­
stkie przedstawienia w tym względzie angielskiego 
ministra spraw zagranicznych , napróżno dotąd pan 
Layard ze swej strony kołatał do Porty, by poło­
żyła raz nareszcie koniec nadużyciom wszelkiego 
rodzaju, które o mało co już nie przyprawiły pań­
stwo o zgubę. Czy i nadal starania i rady Anglji 
zostaną bezowocnemi? Ozas okaże — lecz jak do­
tąd , skonstatować należy, że otoczenie sułtana nie 
wiele dobrej woli okazywało. Za rząuow tiarfeta 
paszy, on jeden tylko a drugi su łtan , szczerze 
pragnęli uczynić zadość wymaganiom Angiji. Ba- 
porty pana Layard’a aż do zbytku świadczą, t  jak 
wielkiemu przeszkodami na każdym się kroku spo­
tkał , i jak trudną i delikatną jest m isja, którą 
mu gabinet poruczył.

\V depeazy awej anl i  d. ,Hpca 1878 rok z lord 
Salisbury wylicza pokrótce najpilniejsze reformy, 
których przeprowadzenie spioerne, byłoby wielce 
pożądanem , a mianowicie zaprowadzenie żandar- 
merji uczciwej, naprawa sądownictwa i admini­
stracji , a nareszcie lepszy i sprawiedliwszy roz­
kład i pobór podatków.

Unia 19. sierpnia p. Layard Savfetowi paszy 
przedstawia ustnie treść zapatrywania gabinetu an­
gielskiego. Amuacador umyślnie użył tej drogi j>ół- 
urzędowej, by nie być narażonym na nieprzyje­
mności , któieby mogły wymknąć z odrzucenia 
noty podanej sposobem oficjalnym. Nie bez tru­
dności udało się mu nareszcie po długiem oczeki­
waniu odebrać odpowiedz stosunkowo dość pomy­
ślną. Większość doradców sułtana chciała Anglję 
wyprowadzić w po le , dając odpowiedź wymijają­
c ą , aż sułtan ujrzał się zmuszonym użyć całej 
swej powagi, by ich od tego powstrzymać, i na- 
koniec dnia 24. października 8avfet pasza posłał 
panu Layardowi n o tę , zawierającą udpowiedź na 
jego przedłożenia ustne.

O to, jak się wyraża.p. Layard o przeszkodach, 
jakie m iał do zwalczenia: „Zibytecznem byłoby o- 
pisywanie wszystkich, trudności, z jakiemi musia­
łem się ścierać. Uość powiedzieć , że spoi a część 
ministrów i znakomitszych osobistości tureckich 
stanowczo jest przeciwną temu, ażeby ktokolwiek 
wtrącał się do wewnętrznych spraw Turcjiń^refor- 
my wymagane przez rząd Jej królewskiej Mości, 
uważają tu za pogw ar enie monarszych praw suł­
tana, a zarazem podkopanie niepodległości lurcji. 
Mam słuszne powody Jo p n y śien ia , że wpaywyr 
abce nader silnie i z dość pumyślnym skutkiem 
przyczyniły się do podtrzymania oporu opozycji. 
W iedziałem, że kilkakrotnie pod osobistą prezy- 
dencją sułtana debatowrano w radzie ministrów nad 
mającą się aać odpowiedzią na moją notę ustną, 
i musiałem bacznie pilnować, ażeby odpowiedź nie 
wypadła taką, iakiejbyśmy nie mogli przvjąć“. Da­
lej ambasador oddaje sprawiedliwość sułtanowi i 
Savfetowi, że tylko oni jedni byli dobrej chęci, a 
naieszcie przyznaje, że odpow iedź tchme duchem 
liberalnym i o ile można, pojednawczym. Udpo­
wiedź turecka szczególnie była nader mądrze ob­
myślaną: „Forta oddawna przyjęła w zasadzie re­
formy proponowane; zawsze je miała na oku i 
chciała zaprowadzić, i tylko woi na , pochłaniając 
niezbędny ku temu pieniądz, przeszkodziła, ze zmia­
ny i ulepszenia w sądownictwie, policji*i finan­
sach, Jątąd nienastąpiły*. Zarzuty uczynione pized- 
stawieniom angielskim , są pizedewszystkiem pra­
ktyczne. Słuszność ich uznał nawet lord Salis- 
bury, albowiem sam następnie zmodyfikował sto­
sownie do nich program reiorm proponuWany ch.

Największą przeszkodą do przeprowadzenia ja­
kich bądz ulepszeń , są Kompletne pustki w skar­
bie tureckim ; wiedzą o tem dobrze Turcy i umie­
ją  też dobrze korzystać z tego swego ubóstwa, 
broniąc się przeciw naleganiom Lurupy. importy 
pana Layarda nie pozostawiają w tym względzie 
najmniejszej wątpliwości. Urządzić zanuarmerję po 
to tylko, ażeby jej potem* nie p łacić, jest to samo, 
co umyślnie powiększyć ilość darmozjadów łupią­
cych i uciemiężających krajową ludność. Koszta 
na urządzenie sądownictwa nowego obliczono na 
12i/i miljonów franków. Co najwięiej można na­
legać , ażeby zostały zaprowadzone pewne zmiany 
w sposobie ściągania podatków i mianowania urzę­
dników na pewien przeciąg czasu, z gory okre­
ślony. „Co do innych reform, to doprawdy uie 
widzę sposobu ich przeprowadzenia, dupóki Forta 
nie będzie mieć dochodów odpowiednich potrzebom 
państwowym : chyba jej kto pożyczy, lub uda się 
jej przywrócić stracony swój kredyt, i dostanie 
pieniędzy. Lecz, jak dziś stoją rzeczy, to nie ma 
nadziei, ażeby choć jedna powiodła się jej z tych 
trzech rzeczy “, kuńczy p. Layard swój raport.

Lord Saiisbury odpowiada na to 4. grudnia 
nie bez rozdrażnienia pewnego; brak mu wido­
cznie cierpliwości: „ Forta, nie uznając potrzeby 
pomocy państw europejskich w przeprowadzeniu 
reform niezbędnych, składa dowody zbytniej o 
swą władzę zazdrości, wcale nie odpowiedniej ani 
okolicznościom obecnym, w jakich się znajduje, 
ani boleśnym naukom przeszłości, jakiu ją już 
nieraz spotykały.“ Dalej lord Saiisbury uznaj'* słu­
szność niektórych powodów, jakiemi się Savfet 
zasłania., lecz pomimo tego nie przestaje nastawać, 
ażoby przynajmniej przez to zaprowadzać ulepsze­
nia, skoro stan finansów tureckich choć nieco się 
polepszy. Uważa wreszcie za dobry symptom wy­
bór uczyniony przez sułtana na gubernatorów 
Krety i Syrji.'

Noc k a rn aw a ło w a  na  lodzie. Pod tą na-
sfege i —yiłstie U w a H r t  ■ Ijfcyżwtopy ̂ u ia  12 

Mn Bttkfinamaówca wiew lamjo. put? oświetleniu 
- ejektlĘBasnein. Dwłe kapele pnygry wjś 'tgds n* prze- 

jolno ngjnowaze tatiće Ikrnwwałowe. StWgraWoa przy­
strojona uroczyście, oświetlana będ„ światłem ele- 
ktrycafiem i  słońcami Dinn monta. Ognie sztuczne w 
dwóch frontach przez ph’°t?clmika-miBtr*a wykonane. 
Kadryl komiczny w kos: jurnach. Na zakończenie sza­
lony taniec diabłów w ogniu piekielnym. — Początek
0 gjkftinii“ 4 z południa. — Program wiele obie- 
enjąoę

W ton arayatw ie praw niczem  (plac Ma- 
ljaeki 1 10) odbędzie sję w sobotę d, 11. stycznia 
b r. o godzinie 7ej wieczorem zebranie członków, 
na którem profesor dr. Feliko Gryziecki zakończy 
rzecz: „O nowej nstawio karnej.“ Na zebranie to 
prosi wydział członków towarzystwa, tudzież wszyst­
kie! adwokatów, sędziów i urzędników sądowych.

T ow arzyat wo politechm czue. Zgroma­
dzenie tygodniowe lowaiz^stwa politechnicznego, 
odbędzie się w sobotę dnia 11. bm, c godzinie 6tej 
wieczorem w s\li rysunkowej muzeum przemysłowe­
go w ratuszu. Na porządku dziennym : 1. Odczyta­
nie protokołn z ostatniego zgromadzenia. 2. Wyktad 
prof. Rychuera „O srodtack zaradczych przeciw wy­
lewowi r?ek, oraz nawoaniania i osuszania okolic 
wedłng systemu Hobohma. 3. Wnioski członkow.

L ekarze lw o w scy  uiządiają wkrótce bal 
na korzyść wdów i sierót po lekarzach.

M atejko wraca dnia 10. brn z reżymu do 
KraKowa ; obraz „Bitwa pod Grunwaldem" jest o-
1 ecnie jnż w Warszawie.

Mocznik liter ic k i  Dioskuran, wychodzący 
w jpzyku niemieckim w Wiedniu, jako rocznik pierw­
szego ogólnego stowarzyszenia urzędników, zawiera 
w ostatnim zeszycie rozprawę H. B i urn. n s t o ć k a  
o stanowisku Malczewskiego w literaturze polskiej.

Z arzad  chóru m ęskiego galit Towai-zj tw» 
muzycznego, uprasza cnłonków edóic z powodu wa 
żuyeh spraw, o zebranie się w najliczniejszym kom­
plecie na próbę w poniedziałek 13. bm. o gudz. 7 
wieczorem w sali Tc warz, w Domu narodrym.

Mowy sposób grzebaniu psów . W ka­
mienicy J. 5 przy ulicy Akademickiej spostrzegł ktoś 
wczoraj lezące w kanale zawiniątko w kształcie 
spowitego dziecka. Uwiadomiono o tem dotyczącą 
władzę, która natychmiast skonstatowanie rzeczy za­
rządziła. I  uto indywidnnm przeznaczone, do mani- 
pnlacji w kanałach wyciągnęło ztamtąd czarnego 
psa, formalnie jak niemowlę spowitego, a przycem 
strasznie zgnilizną cuchnącego. Pies ten jak się 
zdaje podpłynął z którejś z sąsiednich kamienic. 
Czy właścicielka, a może właściciel tego psa, chciał 
się nam w ten sposób przysłużyć przeczyszczeniem 
powietrza?! Pomimo zimowej pory śtniemy o tem 
powątpiewać.

Sam obójstw o. Gnegaaj w domu pod 1. 8 
przy ulicy Snopkuwskiej powiesiła się ns drzwiach 
sa pomocą Jiustkj Katarzyna Gs., owoc&rka Powo­
dem samobójstwa było złe pożycie niałScuskn.

W ybcr trzech członków rady powiatowej w 
Trembowli, mianowicie jednego członka z grupy 
gmin wiejskich, jeduego członka z grupy większych 
posiadłości i iednego członka z grapy miast, i mia 
steczek odbędzie Bię dnia 13. lutego bieżącego roku.

K ronika policyjna. Przedwczoraj iio pogrze­
bie ponjera wszechnicy, złodzieje kieszonkowi posu-

Zarżąd kościoła obecny daleko łagudniejszy.

K R O N I K A .
LtcJtc dnia tOgo \tyesnia 

M ianow ania w  w ojsku. Major Kornel Ryl- 
i k 1 s Wielkiego-Śclbora, ćyrektoi budownictwa woj­
skowego w Bernie, mianowany nastał naczelnikiem 
buynleiji przy komendzie jenertlnrj w Serajewle. — 
Kapitan Jozef Socha nie w ier orrsymał meklem- 
hurikn isweryńiki ord*»r korony wendyjikjej.

ncli sw oją bezczeTucAć tak. dalece, ż i wśród ścisku 
ludzi w!> zAbirdowaniu 4tiflwersyxecklem aotarii ac 
wdowy po zmai łym llarji B i wyjęli jej z kieczcni 
pugilares, w którym było 10 złr. Spostrzeżono wcze 
śnie kradzież i przyaresztowano zaraz na rogu ulicy 
Akademickiej jeduego ze złodziei. Jest mm Jan 
Mazur, znany kieszonkowy złodziej, któremu Już po­
licja pud karą zakazała buj jdowuć dę w liczniej­
szych zebraniach publiczności. Pieniędzy skradzio iych 
nie znaleziono, aaraz bowiem po kradzieży rsucii je 
w ręce swego wspólnika, którego jednak policja 
także Już wyśledziła. — Bazyli Z„ stróż kamienicy 
pod i. 35, przy ulicy KazimierzowsKiej. upił *ję one 
gdaj, w święto ruskiego Bożego Narodzenia i wy 
szedł ze bwej ciasnej i dusznej komórki na strych 
dwupiętrowej kamienicy, zkąd wylazł dymnikiem Aa 
dach, aby kolędować. Wśród kolędowania aasnął. 
Na szczęście po kilka godzinach ods .ukałt go żona 
i ściągnęła za pomocą kilku ludzi śpiącego z dachu, 
skąd nader łatwo spaść mógł na trotusr. W skutek 
przeziębienia zachorował biedot obłożnie

T eatr. (MV.) Widzieliśmy tedy „Niuicbe,” po 
wtarzaną tylokrotnie w Paryżu — w P a ry ż u , co za 
największe łakocie spożywa zepsute wątroby, trn- 
fiaiui przyprawne, i niestrawne r a k i  mo r s k i e .  
I.iąe na „Nlnl he“ potrzeba abdykownć eie tylko z 
ideałów, którycn przyzwyczaili imy się poszukiwać 
w sztuce, uie tylko z zachciauen artystycznych, ale 
poniekąd nawet z wymagań zdrowego sensu i zwy­
czajnego kodeksu przyzwoitości. Główną tn rolę 
g ra ją : Nierządnica paryska przeobrażona w hrabinę, 
wysoki dygnitarz, dyplomata mosKiewski i — z prze­
proszeniem — spoduie, a nawet, zawsze z przepro- 
: zeniem, kilka par spodni w rozmaitycu metamorfo­
zach. Na tem tle snnje się treść sztuki, której 
nie można odmówić pewnej dozy traf ego satyry­
cznego dowcipu, i jak wszystkim tegu rodzaj a fran­
cuskim jednodniówkom zasobu komicznych zawikłań.

Zdarzyło się pewnemn wielkiemu księciu pe 
wneg-> północnego mocarstwa, bo cóż się nie zdarzy 
na tym świecie, gdzie wszystko się dziwnie piecie, 
że jak powiada dyplomatycznie ogładzony Kreezetni- 
kow, p o ż y c z y ł ,  a jak się wyraź* kanalja, po pro- 
itu z w a r o w a ł  u pewnej wielkiej damy brylanty, 
które wkiólce potem znalazły się wraz z paczką 
listów miłośnyeh w Paryżu u pięknej Ninicho. Ba 
wiący u wód dyplomata północnego mooar»i,wa lir. 
Bobntów, otrzymuje polecenie, aby za jaką bąaź cenę 
wydobył owe listy kompromitujące, z rąk bardziej 
jeszcze kompromitujących Starania moskiewskiego 
dyplomaty o wydobycie tych listów tworzą treść 
sztuki, której komiczne kolizje wysnnwają się gló 
wuie z omyłki w osobach, z powtarzających się wie­
lokrotnie qui pro quo. Akt pierwszy rozwija Bię 
żywo i lekko, drugi jest już nieco rozwlekłejszy. 
w trzecim powtarzają się sytuacje, dowcip znacznie 
wyczerpuje. Przy całej błahości tej bańki mydlanej, 
wydmnehunej na zabawkę d la  d o r o s ł y c h ,  sylwetki 
niektórych postaci są trafnie scharakteryzowane. 
„Nrnicne" przypomina cośkolwiek „Życie paryskie." 
B r. Bebnców to przedziwny wizernnek Moskala, 
ogładzonego kosmopolitycznie w samą miarę — a 
przytem serdecznie glnpiego. Wybornie cechy te od­
dal p. Dobrzański, wycieniowaw szy należycie każdy 
rys komiczny tej postaci, wykrojonej typowe z 
r t  ‘zywlstego świata. Pani Herman, Jako narznea 
jąca się wdówka, serdecznie ubawiła pnbliezność. 
P. Fiszer jak zawsze tak i tn pojął dobrze charak­
ter swej roli i przedstawił wyborny wlzernneł pod­
starzałego nieco, nlceu zućytcgo rozpustnika pary­
skiego. F. Lubicz był w pierwszych dwóch aktach 
dokonały, grał a humorem 1 lekkością prawdziwie

franenską. Bieganina w trzecim akefi usuwa się z 
pod oceny krytyosnćj, 'Jafec Koropozyęji ad libiium. 
Nie możamy wreszcie pominąć wzmianki o -p. Skal 
skim. Nie miał on właśeiwie mówiąc wczoraj sądnej 
roli. Mial tylko kilkanaście słów do powledseńij., 
ale jest to właśnie cechą talentu jeże’i ,ię umie 
z takich drobnostek wywiązać z prawdą a orygi­
nalnie.

* Dziś w piątek „Niniclie," operetka z f.ancu- 
reiego.

* „Najnowszy skandal11 komedja w 3 autach z 
francuskiego T. Barrićre, przestaw ioną będzie w tych 
dniach na scenie tutejszej.

* N a  k o n k u r s  i m i e n i a  I t »  l ' r y  
nańeżlano J-aktową Komedję p.=t. „Heroina — 2*

i i i   |

G rodek (A Z.y Btarauiem gródecikiegiKiid^Łłu 
Towarzyntwa pedag. ukonwr,f,uoo,aL się mbikb wu 
zyczne, którego członkowie w krótkim czasie po 
swem _ ukoflstytuowauin się sprawili publiczności tu­
tejszej niespodziankę miłą. Oto właśnie ns nowy 
rok podczas sumy odśpiewali na cztery głosy chi- > 1 
rem mięszanym w Kroju naszyir tak mile M endy 
Zarząd Towarsystwa. pedag. poczytuje .sobie isa miły 
obowiązek W mu p. Ht&uisłnwowi O , który jako dy­
rygent jest duszą rzeczonego kółka i wszystkim P  T 
Wielmożnym członkom za, ich u siłowania f  popiera- * 
nie selabuetnycl celów, złożyć pełne Uznanie i cpc- 
dziękowanie serdeczne. Z  zarządu gróiecleieĄc ?d 
dz'a łu  Towarzystwa pedag.

Ja ro s ław  8. stycznia. Nowina w Jarosławiu, 
oie lada. Bada gminna po wielu nieudałych sos aon 
przecież propinację wzięła w zarząd własny i pra­
wdopodobnie, a przynajmniej ile dotąd sądzić nożna, 
nie źle na tem wyjdzie ,Tnż też czas prawdr-*wle 
wydobyć się z pod monopolu handlowego braci sta 
rozakunaych i działać także cośkolwiek aa własną 
rękę!

W arszaw a 8, Styczaia. Operą włoska o zy 
bywa w tym roku w marcu ua dwadzieścia przed 
stawień.

Zabójca dr. Girsztuwta, Sroczyński, skazan , nu 
Syberję, zmarł w drodze.

M dobrach Zwierzjnieekieh, iiależących do or­
dynacji hi. Zamojskich, założony *o«tal br.ro-a** wiel­
kich rozmiarów. u

S p rz e d a i  m ajątków . W gobrnsji Wołjmę 
skiej, Podolukiej 1 Kijowskiej, zat zą i o ibećniality 
kijowski wystawia na sprzedaż publiczną, aa: oie * 
zajdacone wici zy tein aści prywatne i rz płowe dwą»_ 
dzieścia trzy majątki będące w rękach obywateli'' 
polskiego pochodzenia. Sprzedaż ma się odbyć w 
ciągu miesiąca Jtycznia i lutego.

N ęd za  w  kłerlm ie, jakeśmy to już kilkakro­
tnie wzmiankowali, przewyższa wszystko co można 
sobie wyobrazić. Rzeczy doszły do tego, że dzies 
lfiki berlińskie liberalne jak ap. Tagblett, domrgają 
się surowych kar za umyślne wybijanie kosztownych 
szyb w oknach 1] lepowych. "Wybijanie to coraz cię- 
sciej ulę przytiaila, w ten sposóh bowipin wybijający 
otara się /.ua.tźć na zimę przytułek i p> ieeie w. 
areszcie. Co większa liberalny TaM att i jda r  ;węt 
przywrócenia kary cielesnej. Tak daleko już z tssłj '  
rzeczy w moralnych i miłujących pracę Niemnach.

Sc* na w  aąd aie . Rzecz dciejo si*> r w Ba- 
warjl. W toku rozprawy głównej sędzia każe ia n -”' 
dtrinowl przywołać dalszego świadka. Żandarm ,d- 
chyla d ra ią  da Wby śwfudków, ^ te m  wąk*,w> -,
oędfc* igo, zacień] wchodzi! na salę rozpraw mniemany 
świadek. Sędzia: „ J a t  tię pan nazywa:t — jMa- 
kób Lorch." — Sędzia : „Ile mass- lat ?* —  Jąkób •- 
„Sądcę, że to nie należy wcale do rzeczy," — sę ­
dzia: -Czy powiesz pan natychmiast, ile masz
— Jakób: „Trrydzieścfe trzy." — Sędzia: „Wy 
znanin katolickiego czy luteraóririege ?* — Jakffl 
„Ależ panie sędzio!" —  Sędzia: „Jeżeli się pas 
poważysz raz jeszcze nie odpowiadać na moje py­
tanie, te «ażę pana osadiić na enlebie i wodzie. " — 
Jakób : „Jestem luteranin." — Sędzia: „Z oskar­
żonym czy zostajesz pan w pokrewieństwie jakiem, 
w powinowactwie lub stosunki służbowym?" —  J a -  
kób: „Ja?  — a oskarżonym P Aui mi się śniK  
Oo panu do głowy przyszło, panie sędzio?" — Sędzir 
(wśród wybuchu wesołości na galerji): Powstrzyma, 
się pan od wszelkich niestosownych nwug, jeszcze 
ras iii,.', upominam! Teraz podnieś rękę będiieąn 
przysięgał — Jakób: „Ja jednak rzeezywiśoh uą- 
dzę, panie sędzio, iż tegc nie potrzeba." — (P,ęblr 
uzność wybucha głośnym śmiechem), Sędzia podno- * 
sząc się wybneha gniewem: „Jeżeli świadek poważy 
się choćby słówkiem jeszcze zrobić jaką uwagę, każę 
go uwięzić. Podnieś pan do góry ręk_ 1 mós1 za 
mną przysięgę." — (Jakób pod no-i rękę. a ludziu 
odczytuje rotę, którą Jakób powtarza). — S.ileia:
• ..tok mi Boże dopomóż." — Jalób:  „ . . . u k . a i  
Boże dopomóż." — Sędzia.- „Wyznać wszystko co 
wiem." — Jakób: „Wyznać w°zystko co włenr?, .ś 
Sędzia: „Nic nie zataić, coby posłnżyć mogło do 
wyświecenia istoty czynn." — Jakób: „Nic uie za­
taić, coby posłużyć mogło do wyświecenia istoty 
czynu." — Sędzia: „I mówić tylko szczerą prawdę."
— Jakób: „I mówić tylko szczerą prawdę." — Sę­
dzia: „Amen." — Jakób: „Amen." — Sędzia: 
„Cóż tedy świadek ma nam do powiedzenia?" — 
Jakób : „Mam oświadczyć panu sędziemu najpiękniej­
sze nklony od pana pnłkownika, który na dziś na 
godzinę 8mą zaprasza pana sędziego na wieczór. 
Sarna, którą pan pułkownik wczoraj zastrzelił, już 
nadeszła," (Ogromny wybuch śmiechu na galerji).— 
Sędzia: „Co-o-o-o? Wi^c pan nie je»teś świadkiem?"
— Jakób: , Nie panie sędłJo, jestem służącym pana 
pułkownika i kazano rai zaprosić pana sędziego, a 
że nie zastałem w domu, przyszedłem tutaj. Py­
tałem żandarma o pana sędziego, a on mi kazał tu 
przyjść," (Ogólna wecołość).

W P etersburgu  u Bałaszowa, nkazalo się 
dzieło, Interesujące nas, pt. „Dzieło N. J . Pawli- 
szczewa." Autor znany u nas. pomieści! w rztozo- 
nem dziele artykuł pt. „Polska anarchja za Jan  
Kazimierza i wojna o Ukrainę." Do pracy tei, d<- 
łączonych jest ośm poi tretów owoczesnych rnak »mi- 
Lości i mapa rzeczypospolitej. Dotąd dzieła Pawli-. 
szczewa, wyszło trzy tomy — wydawca obiecuje 
jeszcze pięć, z których w dwóch ostatnich będą się 
mieścić uwagi Pawllszczewa o ostatniem powstania 
polskiem. Szczegóły te czerpiemy z Goi o w;.

Mł Londynie zamierzają pokryć jedną z naj­
większy) h ulic bo Regent Street, szklannym da 
chem, któryby ochraniał przechodniów od deszczu, 
śniegu i wiatru. W nocy, podług projektu, ulica ma 
być oświecona słońcami elekrryczncmi, umibsiczonenii 
u stropu

K tó ry  3 rz ę d u  ? Bsrold donosi, iż w kasto • 
z uządu okręgu wojskowego kijowskiego okazał s le ) 
deficyt 12u,0o0 rubli. ■

W ik to r  Hugo wydaje w tych dniach nowe 
dzieło p. t. „La Pitiś supremę" (Najwyższo miłosier- v 
dwie). Ma to być poetyczną apoteozą amurstji-

i
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„ F ig a ro "  londyński tar.ieszeza anegdotę o 
księcia Walii będącą niuzapraeczunym dowodem od­
wagi i stanowczości księcia. Książę W alii i doktor 
L j on-Pifyfair spotyksją się przy kadzi napełnionej 
roztopionym ołowiem, rozgrzanym do najwyższej tem- 
peiaksuf.

--£— Ozy Wasza Wysokość nia nauce? — zapy 
tuje doktor.

— Ńibwątpłiwie — odpowiada książę
— Może notom Wasza Książęca Mość zanurzy 

rękę w gotujący się metal?
—  Czy radzisz mi pan to nczynlć — zapytał 

książę.
—  Tak —  odrzekł doktor.
tsiążę rękę w kadzi zanurzył, po chwili wy- 

ciągpą! j ą , nie doznawszy najmniejszego spa­
rz, n a .

Jest to naukowo stwierdzone zjawisko, że mo­
żna płożyć rękę w ołów roztopiony k rozgrzany do 
białości bez żadnej obawy, albowiem przeeiwho opa­
rzenia cbroni wilg< ć ręki. W lazie jeżeli tempera­
tur^ dowiu byłaby niższą, ukutków takiego czynu 
nie a  co nawet wyjaśniać.

( y f t o m n i a  n r z e d c . w e  ,G a- L w * z d. 9 b. m.
L i o y - t a o j u  Ri alnośr pod 1, 59 w habrzycach (powiat 
? ' iNw icp|. Cena wyw. S40 zh . (19. lutego; — b o b i-  Kuf- 
i-ice tpowiat Sa ■ bor). Cei a w P6ri0 złr. (20. lutego) — 
-Ri złu  >»ć pod 1. 9t> w Niedcbrzu ipow .at R»»,zów). Ce 
na iływ. 210 złr. (14. lutego). — Roalnuść pod 1 1£ w 
Mai kbwicai h (powiat Niżankowit e). Cena w. 665 złr. 
(4 « c a > .  ■ — Raahińfó pod 1. n u  w Dubiecko. Cena 
wyw, 315 złr. (28. lutego). — Kealno.»<' pod ). 54 w O 
s tro i,, eyku (po.wiat Bnsk). CeLa w SOI złr ('2. lutego). 
Restunsó pod 1. 33 w Rarławówo* (p o .ia t  Rzeszów . (Jo­
na wfw 400 idr. '14. lutego). — Realność pod 1. 52 w 
K otetkbku  (powiat Dobczyce). Cena wyw. 505 złr. (S iw 
leg j) . — Ri.siność po.1 1. 219 w Jezupolu (powiat Halicz). 
Ceim w. 250 złr, ^27. marca). — Realność C k ). pyd k 
136 w Dobczycach Cena w. 200 złr (6 maren) niżej c« 
ny srjw . — Realność pod 1. 67 w S tsm nirtJflń  (p< wisi 
Rzeasów). Cena wyw. 500 t i r .  (21. lutego). Roalność 
pod Ł 22 »  H o łd o w ie* ! (powiat Chodor&w). Cena r .  
86u a r .  ( 1. stycznia). — Realność pod I. 1 8 w Łańcu­
cie. Cena w. 901 złr, (14. lu teer). — Częś. dóbr tlus-ów  
i Gezy nia (pow.at Bolechów). Cena w 35.719 zir. (27. lu ­
tego).. — Realność pod 1. 9 v  Nowym Sączu. Cer,a w. 
15.(160 złr. (7. lu ttgo ). — beelność pod 1. 202 w D a 'n io  
(pow iai L» ijsk) ( ona w 515 złe. (18. lutego) — R e­
alność pod 1 2o9 w L ełaj c i. Cena w. 150 złr. (4. lu te ­
go). — Realność pod 6901 , we Lwowie. Cena w 2425 
i ■. (6. lntepo) — Realność pod 1. 91 w N .tyóou (p w ł i  

Niżankowicr). Cena w. 400 złr. (28. lutego). — R alność 
inod 1. 11 w Chełmie (powiat Rraków). C»ua w. 110O zł. 
i i i  lutego). — Et alnosi pod 1. 32 w Haliczu. Cena w. 
3 5 złr. 118. lutego). — Realuośu pod 1. 26 w; Sapubuwie: 
(powiat M i^nba). Cena w. 600 złr. (4 lutego). — R eal­
ność pod 1 4G2 w Juwurowie. Cena w. 100 złr. (20. »ty 
oznia). — Ri 9 i u ość ] od 1. 34 w Sichowie (powiatLwuw). 
Oeur w. 29U0 złi (10. lutego) — Realnoś, pod I. 94 w 
NilK hobonin (powiat Rzeszów). Cena w 500 złr. — Do- 
b , Solina (powiat Przem yśl). Ceua w 56 770 sfłfc (7. h r  
taco). ___  _________________________________________

Notatki naukowe, literackie I art st>czne.
Wydawnictwa Towarzystwa psdagogiazn go. — 

Towarzystwo pedagogiczne, którego dwunasto -letnia 
ne winecl względów cnwalebna dzi iłalność czytelni­
kom naksym dokładnie jest zuaną, rozwija także e- 
nergiczną czynność wydawniczą w myśl swogo sta­
tutu; wydawnictwa Towarzystwa pedagogicznego od- 
snacn tą się doborom treści, od p iwiadatec'1 inrew Lup 
To’ arzystwa i niezwykłą n nas taniością. Od U lat 
n*!wżono administrację wydawnictw Towarzystwa pe­
dagogicznego (plac Marfacki 1. 9 I piętio. tam gć zie 
Towarzystwo zaliczkowe). Dzieła wydane przez To­
warzystwo sprzedawane bywają w administracji (co- 
dzionwie z wyjątkiem świąt rz. kat. od godz, 12 — U 
w Modę od god. 11—12) tudnle- we wsz] stklcb Itblę- 
garuiaCL.

Zamierzamy w niniejszym numerze zaznajomić 
szanownych czytelników z wydawnictwami Towaizy- 
m r- , zastrzegając Bobie do następnego nnmera roz­
patrzenie jednego większego, a zdaniem naszem bar­
dzo ważnego wydawnictwa, tj. „Biblioteki dla nan- 
cayjieli szkół ludowych."

PrzeJew-zystk iem należy zwróeic uwsgę na 
„ 8 * k o l ę * ,  organ Towarzystwa, czasopismo bardzo 
użyteczne dla riuczycieli, a zdaniem naszem także 
dla rodziców, którzy w wyćhow-niu swych dzieci 
korzystać chcą z pr&Ktyoznych rad pedagogów Cza ■ 
ao#smo to zostaje pod światłą redt keją p. Łucjana 
T a t o i r  i r a .  protesois seminarjnm nauczycielskie­
go, i stoi lak k ażd e  pismo specjalne głównie ofiar­
nością Towarzystwa, pracą niezamożnych nauczycieli 

Ikbweneją Sejmu krajowego. D li bllżunego obanu- 
ottdenit. naszych czytelników z tern czasopismem,
, taiejącom od założenia Towarz. pedagog., podajemy 

trobó N. 1 z r. 1879: O zi.ni.nla dzieci do nanozy- 
cizła (podtng Salkmana).— Nauk i geugralji w szkole 
lądowej ns drugim stopnia rrrw ojn , przez Boi. Ba­
ranowskiego — Stan zakładów wychowawczych przez 
gminę m. Wiednia utrzymywanych przez dr. Teofila 
(L rstmanna.—Przyczyny zimL„ ns wysozich górach, 
T N .-  Wiadomości potoczne z dziedziny szkolnictwa, 
paaeraty.

„5zl: wychodzi co soboty i prenumerata wy-
nosi we Lwowie gid. 3 50, w państwie anstrjackiem 
4 gid., za granicą 3 talary.

Prócz tego wyszły bądź to jako osobne dzieła, 
bądź to jaki odbitki z dawniejszych roczników „Ssko- 
Jy" (z wyjątkiem Biblioteki dla nauczycieli szkól lu­
dowych) :

Dr. Karola Btnorm go : AJlaą geograficzny za- 
«toa«wany do ćwiczeń kartograficsi.yuh. (Jzęść I. 
(ysLiSja. Lwów 1873, cena 50 ct.

Tegoż autora: zeszyt szkolny do ćwiczefi kar- 
t«»grańoznych, I I  wyd. Lwów 1875, cen 20 ct.

Oba te dziełka itanowią nierozdzieluą całość, 
opute są ua metodzie atygmograficznej; uczeń z a- 
t]asu przerysowuje mapy w zeszycie 1 w ten sposób 
najłatwiej lapoznaje się * geografją krajn,

Franke M. J . 0  wystawie szkolnej w Londynie 
W r.;1871. Lwów 1875, cena 25 ct.

Jest to relacja z wystawy lon lyńskiej, na któ­
rej -zan antor. proi. tutejszej szkoły politechnicznej
bfł obecnym.

farylak. Mięszaniny językowe, cena 16 ct.
Na pamiątkę stuletniej roczircy ustanowienia 

kwŁmji Eiukar.p narodowej. Lwów 1873. Cena te- 
g> b-rdzo pięknie wydanegu dzieła pamiątkowego 
y trtelkiej 8ae, sir. 70 wynosi obecnie tylko 25 et..
< f“* “deź dal, tu to zawiera próin opisn nroezystośoi, 

urządzonej przez Towarzystwo pedagogiczne 17. lip- 
cn» b873 jeszc a dwie baruzo eenne rozprawki, a mla- 
nonóie : J  K rąszemkiego : Komisja edukacyjna, 
jeg grace i zaslngl n . polu wycbowi nia pnbllcznego 
i W'Sawczyiiskiego: O zadanln wychów m  pnblicz- 
n e r1 w ogóle, a w ■cczególn >sci w zastosowanin do 
jrafetieb naszego narodu.

Dr Fr. Nowakowski. \ -L- niemieccy po lagogo- 
wie poieoają przygotowywać dzieci do nanki pisania 
i  t, ry ania Lwów 1874, cena 5u ct.

Drugą praca tego ze a~rawami szkolnictwa wiel- 
oe ofcaznznego ci tonka honor. Towarz. pedag, p, t. 
•JłJ- W b  ■ Jak. poleciła przygotowywać dzieci do na- 
*1*3  ̂zytania. Lwów 1872, jest ju wyczerpaną.

Wycz^ptue są także wielce cenne Listy peda- 
fogiezne A, Józęfcwyka. Lwów 1873.

D r Z. Samo/ewicz. 0  karności smolnej w Pru­
sach a u nas, Lwów 1872, cena 10 ct Mai* ta roz- 
prąwk- znanego pedagoga zawiera bardzo wiele cen­
nych i woale nie przestarzałych uw ag, dotyczących 
kwesiyj nadbr ważnych

Z  bawczyf.ski Benjamin Franklin. Jerzy vVa- 
eyngton. Żywoty. Lwów 1876 (dziełko polecone do 
bibliotek dZkolńycŁ przez Radę zzkolną krajową); ei- 
na 80 c t . , cały dochód przeznaczony1 na Duraj dla 
nbogich uczniów.

Nadto znanom jest nazwisko au tora, abyśmy 
mogli jeszcze polecać jego dzieło, zawierające najle­
pszy pokarm duchowy dla młodzieży dorastającej.

•bdingerowa J u ja .  Ziemie Poltkie. Lwów 1876, 
Cena 70 Ct.

Przedmiot ważny a lor aa wcale odpowiednia.
H. Witowski. Chemja w obrazkach z życia ro- 

dzianegu podług J . JoLnstuna. Kraków 1869, cena 
70 cent.

Dziełko do bardzo uayteczne, które najpochle 
bniejszej doznało oceny, jest prawic na wyczerpaniu.

D r D. rzbicki 0  kalendarzu pod względem
historycznym astronomicznym i kościelnym. Lwów
1878, cena 68 ct.

Przedstawienie przedmiotu ważnego i ciekawego 
za strony zmndgo astronoma Lrakoy sk'ego, nader 
poczytne i gruntowne.

Właśnie opuściła prasę:
Dr Ż Samolewicza Gramatyka jęsyks łacińskie 

go, I I  wydanie, 1879. Część I ,  z przedpłatą na całe 
dzieło 2 gid.

Dzieło w .licznych gimnazjach używane i naj 
pochleb, iej *, nione już w plerwszom wydaniu.

O licznych innych wydawnictwach jnż wyczer 
p-nycn, dla braku miejsca nie wspominamy. (D. n.)

Rolnictwo przemysł i handel,
1. p o s i e d z e n i e  lw o w a K łe J  I z b y  h a n d l o ­

w e j I p r z e s n y z ło i r e j  odbędzie się w sobotę dnia 
11. stycznia 1879, o godzinie 6*/s wieczór. Na porządku
dzien&ym :

1. bpraw ozaanic komisji o zaprow adzenie dosinfekcji 
szm at w iabrykach papieru .

2. Sprawozdanie komisji wzglę icm sprowadzenia 
sakoły powroźnictej w Rs lymnie.

3. Sprawozdanie kom 'sji względem datku  na  założe­
nie we Lwowie bursy im ienia Leona ks. Sapiehy d la  kan ­
dydatów nauozyoielskicb,

4. Sprawozdał ie komisji dotyc zące budowy drogi 
krajowej ze Lwowa do Kamionki Strntniłowej.

6 . Sprawozdanie komisji z propozycją i złonków do 
koi liaji egzam inacyjnej d la  senzalów.

6. W ybór dwóch delegatów do ankiety rządcw jj w 
sprawie ułatwień w brow arnictw ie pod względem kon­
tro li, tudzież awrotu podatku przy wywozie wyrobu.

7. W jb ó r prezydenta, w iceprezydenta, rfawidentakasy
i aou isy j stałycb, tudzież delegatów do komisji szkoły 
prz myślowej i do komisji miejskiej dla c zuaczenia cen 
m aterjaiów  i  : rok 1879.

C ło  u a  k l e j n o t y ,  W edług zawiadomienia wy, 
m inisterstw a handlu z Unia 7. g rudnia  1878 1. 36 208, 
ozstrzygi gły francuskie ininioterstwa handlu i ai a rba , że

'o Lału-sdur (K»‘i«ni m u), am etysty , i- dyj— t«.- 
pazy i czeskie rubiny wyłączają się z klasy łarjfy cłowej 
kam ieni schatov.ych, w (dług której dctychożas opłacano 
przy im(>orcie do F rm c ji 10 proc. cła od w arte s e r i  na 
przyszłość traktow ane być m ają jako kamienie drogie 
(pierres gemmes) ta) w surowym, jako  też i  w obrobio­
nym stanie (brntes on tadlier) nie opłacając przy im por 
oie do F ranc ji . ndnego cła,

T a r n u p o l  9. atyosnią. (Geny zbols). Pssenica 
biała złr. 7 — do 8 10, p.Zenioa żółta złr. 6 80 Jo  7 10,
pszenica ozerwon* ztr 7 '— do 8 10, żyto złr. 4 50 do
5 ' - ,  jęczm ień złr, 4 1— do 6 '—, owies złr, 4 '— do 4 50
hreczLa złr. 4 — do 4 40, groch złr. 6‘— do 7 i0 , rze­
pak ozimy złr. 10 '— do 11 —, I r  ik s złr. 8 '— do złr. 
9 —, komesi łr .  — do złr. 46 —..

Spółka rolnie-.a.

Przegląd polityczny.
L w ó w  10. stycznia.

Według ostatnich depeszy rokowania w spra­
wili traktatów mobkiew sko tureckiego postępują ; 
w sprawie zaś konwencji austro-tureckiej uległy na 
teraz zawieszeniu. „Z kontrastu tego — powiada 
i\oua  tresse  — możnaby wnioskować, że Porta 
dla tego tylko dąży do rychłego poiozumńnia z 
Rv,sją. aby »ię na niej oprzeć przeciw Austrji. Po­
dobna taktyka nie zadziwia n as , albowiem w 
Wiedniu zamierzają na wypadek, gdyby Rosja w 
maju ociągała się z wypełnieniem swych zobowią­
zań , rozszerzyć granice państwa w kierunku na 
południe. U tem zaś, jakoby Rosja ewakuacją Pod- 
gorzycy chci.ła postawić jako jeden z warunków 
pokuju rosyjsko-tureckiego, nie znajdujemj nigdzie 
wzmianki, Ay^nce źiuste widocznie puściła bąka , 
aby wybadać usposobienie mocarstw traktatowych. 
Naturalnie, że mocarstwa mogą jedynie wshazy- 
wać na 28. artykuł traktatu berlińskiego, w obec 
ktorego wszelkie dalsze postanowienie o 1'odgorzy- 
cy w osobnym traktacie staje się zbytecznem, a 
nawet  wyłącza się. N a w e t W ł o c h y ,  które 
zresztą dość chtjtuie idą za Rosją (VI? m i a ł y  o- 
ś w i a d c z y ć  w Wiedmu przez usta hr. Corti, 
że nietylko nie zamierzają zaboru Albanji, lecz , 
że ściśie stoją n a  s t a n o w i s k u  t r  a k t a- 
t u b e r 1 i ń s k i e g o. W obec okoliczności, że 
Rorta w każdj m kierunku stosuje się do traktatu, 
pozostaje tyikc Rosja, jako ukryty jego nieprzyja­
ciel. Najnowszym dowodem lego usposobienia jest 
opor R0ąji przeciw wyborowi Rustem paszy na 
gu ernatora wschodniej Rumelji. Wybór , ten u- 
zn‘ y już urzędów nio wszystkie mocarstwa, a opie­
ra sią yiko rabinet petersourgski. Można przypu- 
szcza , ze opiBi-^rby się wyborowi każdej osobisto- 

, /■ po o u, ze skoro obsadzenie gubernator­
stwa wschodniej Bumelji stanie się faktem doko­
nanym, wówczas myśl połączenia Rumelji z Buł- 
garją musi na razie zn ik n ą  z porządku dzien­
nego.

Wracając do owych doniesień o kontynuacji 
rokowań moskiewsko-iureclach. pomimo rwu prze­
szkód, jakie widzieliśmy w tych ostatnich dniami 
warto zauważyć, że prasa moskiewska zamiast^ 
przynajmniej dla zachowania pozorów, być z tego 
zadowoloną, objawia przeciwnie zły humor. Z diu- 
giej znow strony nie można zapoznać, że jeśli 
Porta, zamykają.-, oczy na tyle sprawek moskiew­
skich, które ponownie miała wytaczać w osobnych 
okólnikach przed Europą, ciągnie bez przerwy u- 
kłady z Rosją, i nawet, o ile widać, lóime jej ro­
bi ustępstwa, to widocznie chce, rzec można, 
skompromitować carat, i postawić go v  tą} pozy­
cji, że rad nie rad albo n a s i  uc*ynie s Mlońć Zo­
bowiązaniom nań włożonym przez traktat berliń­
ski, albo się okaże sam jeden jako wiarołomca, —

Jak bowiem .donoszą niektóre dzienniki, Porta 
idzie w swych ustępstwach względem Rosji bardzo 
daleko, tak, że nawet obawiać się można, żeby 
się nie podjęła niepodobnych do wykonania wa­
runków, bo tym sposobem zamiast tego. to tu 
przypuszczam], daiaby prze* iwnie Moskalom bar­
dzo pożądany pretekst do przeprowadzeniu. icl> 
planów -

Niewiadomo, o,ile wierzyć można świeżym de­
peszom dzienników, które mówiąc o ostatnich na­
radach pomiędzy w. wezyrem Cheireddinem paszą 
a ministrem wojny Osmaneni paszą, twierdzą, że 
pomiędzy innemi przedmiotem ty cl narad miała 
u jć  także ewentualną potrzeba tądukcji sił zbroj­
nych ottomańskich, a to ze względów finanso­
wych. Rzecz w lizisieiszyct okolicznościach zda­
je się nader wątpliwa^ Tak zas jak  dzis wszystko 
się ukł;ida>iły ^e rnaieży przynajmniej w całości 
utrzymywać, jakkolwiek mogą być one uciążliwe. 
Wv,aług doniesień stafej - JV, ,sy Turcja rozporzą­
dza dziś armią daleko większą niż to powszechnie 
mniemają. Na samej przestrzeni pomiędzy mo­
rzem Adrjatyckiem a Pontem, posiada ona 200.000 
wojska, /. ktorego 120.000 jest przeznaczone spe­
cjalnie do strzeżenia Konstantynopola. Podobnież 
flota turecka ma się obecnie znajdować nierównie 
silniejszą aniżoli nawet na początku wojny. Oprócz 
tego czynią się jeszcze przygotowania, ażeby po­
między stolicą a Adrjanopoiem powstałe klika 
mieise obronnych na wzór Plewny.

We Francji stronnictwa monarchitzne jak ró- 
wniez cała reakcja w ogóie poniósłszy przy osta­
tnich wyborach stanowczą klęskę, pocieszają się 
tem przynajmniej, że ten rezultat przewidziały. 
Niewinna ta satysfakcja opiera się jednak na myl- 
nem twierdzeniu, bo jeżeli stronnictwa owe prze- 
\v idziałj to dopiero wówczas, gdy rzec z dla wszyst­
kich stała się bezwarunkowo pewną. Niedawno 
zaś temu mówiły one wprost przeciwnie. Podo­
bnież wygląda i inna pociecha, którą sobie one 
dziś wynajdują; piszą np. takie rzeczy ; „Pozorna 
większość jaką posiadaliśmy w 'senacie była dla 
nas tylko ambarasem. “ Zaiste, republikanie nie 
mogą za to się gniewać, ani też za twierdzenia 
swych przeciwników przyznających sobie w skro­
mności ducha: „niezaprzeczoną wyższość talentów 
i poważania u narodu." Szkoda tylko, że dowodem 
tego „talentu" były przedewszjstkiem zamachy 
24. i 16. maja, zamachy powalone dziś na ziemię, 
a dowodem owego „poważania" ze strony narodu 
jest głównie dzisiaj puszczenie pp. reakcjonistów, 
jak to mówią, „na trawę."

Podaliśmy już wiadomość o zerwaniu układów 
Watykanu z Rosją. W tym przedmiocie lagblati 
odbiera depeszę, według której Stolica Apostolska 
miała swe żądania sformułować w pięciu następu­
jących punktach: 1) „ W s z y s c y  k a t o l i c c y  du-  
c ń u w n i ,  k t ó r z y  po  o s t a t n i e m  p o w s t a n i u  
p o l s k i e m  z o s t a l i  p i z c z  r z ą d  r o s s y j s k i  
z ł o ż e n i  z u r  zęd  u i w y s ł a  n i  n a  w y g n a n i e ,  
chociaż nic dowiedziono im bezpośredniego udzia­
łu w powstaniu, mają być u ł a s k a w i e n i  i re- 
stj tuowani. — 2) Tak zwana komisja, df> zarządu 
spraw kościoła katolickiego, któri wdziera się bez­
prawnie w wewnętrzne sprawy kościofa katolickie' 
go, ma być zniesioną. — 3) Biskupi mają swobo­
dnie i bezpośrednio znosić się ze stolicą .apostol­
ską. — 4) Rosja zezwolić ma na proiuuigucję u- 
cliwal ostatniego soboru. — 5) Papież będzie miał 
prawo utrzymywania nuncjusza w Petersburgu." — 
Otóż Rosja, jak już doniesiono, odrzuciła te żą­
dania i w skutek tego rokowania zostały ze­
rwane, a h>. Lrusow opuścił Rzym.

O ucieczce Szir-Alegu znajdujemy następujące 
szczegóły w liście w icekróla ln d y j: „ Dnia 10. gru­
dnia emir odbył naradę (Durbar) ze znaczniejszy­
mi naczelnikami szczepów atgauskich, ktoLzy wy­
razili zdanie, że dalsze prowadzenie wojny jest 
niemożliwa. W skutek tego emir postanowił szu­
kać poparcia R osji, oddać sprawę swą pod rozpa­
trzenie kongresu europejskiego, a syna swego Ja ­
kuba Chana pozostawić w Kabulu, wraz ze skar­
bami i resztą wojska. Jakub został natychmiast 
uwolniony z więzienia i musiał złożyć przysięgę, 
że postępować będzie zgodnie z instrukcjami emi­
ra. Dnia 12. grudnia emir w raz z ludźmi, których 
zmusił do towarzj szenia mu, opuścił Kabul i udał 
się do Turkiestanu, gdzie już poprzednio w ysłał 
swą rodzinę, wraz ze swym prywatnym skarbem, 
składającym się z 70 lub Rupij (7 miljonow Ru- 
pij). — Wojsko emira odmawia obecnie posłuszeu- 
stwa swym oficerom, a Azmatullah-Chan, należą­
cy do szczepu U hilzai, któremu b‘zir-Ali dał zna­
czną kwotę pieniędzy na wywołanie powstania gó­
rali przeciw Anglikom, pieniądze te sobie przywła­
szczył i rabuje obecnie żołnierzy &fgańsLich.“ — 
Dodajmy, że według depeszy z Petersburga z d. 6. 
stycznia, Szir-AIi przybył na granicę moskiewską 
i wzywa pomocy cara przeciw Anglikom. Władze 
moskiewskie w Turkiestanie zażąd ,fy instrukcji rzą­
du we względzie honorów jakie emirowi mają być 
przez nie oddawane podczas pobytu jego w posia­
dłościach carskich.

Telegramy „Dz. Polskiego.''
W i e d e u  10. stycznia, (prym.) Na 

w cz o raj 8? ej konferencji Szaparegu z człon­
kami konsorcjum, ukończono uałady o po­
życzkę, i podpisano umowę, dotyczący kre­
dytowej operacji. Konsorcjum obowiązuje 
się bez stanowczego oznaczenia nominalnej 
kwoty wszelkie sumy, jakie w węgierskim 
budżecie ok&ią się potrzebne do wykupna 
pozostałych i w mysi ustawy do konwen­
cji przeznaczonych bonów, do pokrycia bie­
żącego niedoboru i dia kwoty okupacyjne j 
przypadającej n» Węgry, pokryd za złotą 
rentę, tudzież za papiery optrte na do­
menach

B e r l i n  10 styczni*, (pryw.) Projekt 
karny wywołuje ogromne przen izenie. — 
Bismark postanowił w razie odrzucenia 
reichstag rozwiązaó.

Et m s t i  i i t y i o p o l  10. styczn.a (pry­
watny) Dcóeh adiutantów Todiebena od­
jechało z Adrjanop la do Kuszuzuku, ażeby 
tam zarządzić co potrzeba celem przeniesie­
nia moskiewskiej głównej kwatery do Ru­
szczała.

W' i e d e n  10 stycznia. Cesarz przyj 
mował wczoraj deputację powiatu W&idiio 
fen Dad Tają, która wręczyła adres odpie­
rający z oburzeniem znane oświadczenia 
Schoenerera. Cesarz wyraził swe zadowo­
lenie z powodu, że mieszkańcy powiatu

uwiadomili go o swych życzeniach i dąże­
niach, i oświadczył, że nigdy nie wątpił o 
ich wierności i przywiązaniu do domu ce­
sarskiego, na co i w przyszłości będzie 
liczyć.

I ^ e s z t  10. stycznia. Pestrr Cbrr.,dono- 
bi Układy o węgierską operację kredytową 
z grupą zakładu kredytowego ukończone. 
Układ podpisany. Zaradzi on bieżącym po­
trzebom r. 1879, i wykupieniu bonów skar­
bowych drugiej emisj\ Potrzebne ku te­
mu pieniądze będą dostarczone częścią 
przez, wydanie złotej renty, częścią zaś po­
życzką na domenach opartą. Oznaczenie 
kw oty tej ostatniej pozostawiono do później­
szego porozumienia się.

N o u j  T o r k  10. stycznia. 2Vbtr 
York - Ilerald donosi z Taszkendu dnia 7 
stycznia: Rasgoncff przybjł 25. grudnia do 
Mazsriszeriffu z Emirem Afganistanu, Emir 
chce ud*ć się do Petersburga

l £ o m » t a u t y i i * p o l  10. stycznia. — 
Sayfet udaje się do Par>ża, aby Wadaing- 
tonowi osobiśuie wręczyć wielki order Me 
dżidżie. ^vvrok wydany na Sulejmana lua 
podle <z jeszcze rewizji.

H f e d e A  9. stycznia. Pol Corr. do­
nosi z Konstantynopola, że instrukcja, udzie­
lona komisarzom tareokim wysłanym do 
Albanji. polega w części na projekcie Da- 
nisz iffendego, i usiłuje zapobiedz prawdo 
podobnym nieporozumieniom między woj­
skowymi tureckimi a Albańczykami. Potem 
ma nastąpić z& poprzedmem uwiadomieniem 
Czarnogóry po kolei ewakuacja Zabiaku, 
Spużu. Yeli, Mułego Brodu i Podgoricy w 
ten sposób, że ustąpią wszystkie wojska 
tureckie i urzędnicy, a miejsca icb nie­
zwłocznie zajmą Czarnogórcy. Turecki ma- 
teijal wojenny przejdzie w prowizoryczne 
posiadanie Czarnogórców, a później zostanie 
inwentarz spisany.

Bułgarskie zgromadzenie narodową któ­
re się zbierze dma 18. stycznia, obradować 
będzie najprzód nad statutem organizacyj 
uym, a do w yboru księcia przystąpi w święta 
Wielkanocne.

W i e d e ń  9. slyuzaia. Pol. Corresp. 
donosi z Teheranu: Austro węgierska ko­
misja wciskowa przybyła do Teheranu dnia 
5. Btycznia a następnego dnia przedstawił 
ją hr. Ziłuoki szachowi, który wyraził taj 
żywsze Lv.e zadowolenie z powodu przyby­
cia komisji i prosił hr. Załuskiego, aby oe-
fcarzo wi a u s lr ja u k to m u  douió&l o jego  w d u ę -
czuosci. Dnia 9. stycznia druga audjencja 
u. szacha.

F u r y ż  9. stycznia. Agencja Havasa 
donosi: Dzis kończy się termin postawiony 
iZądowi tunetańskiemu dla odpowiedzenia 
na notę francuską, śąd/ą, że Tunis udzieli 
żądanego zadosyćuczyn.enia, chociaż dotąd 
nie ma żaanej urzędowej informacji

B r u k s e l a  9. stycznia. Independance 
donosi z Paryża: Dziś odbyła się w ELsee 
rada gabinetowa, na której porozumiano 
się co do programu, mającego być przed 
łożonym Izbie. Nauka początkowa ma być 
obowiązującą, a ustawy dotyczące rad szkol­
nych wejaą znowu w życie. Amnostja ?o 
stanie ogłoszoną.

Taryfy cłowe i ustawy o żandarmerji 
przyjęto W zasadzie.

C a g l i a r l  9. stycznia. Konsul fran­
cuski odstąpił swe funkcje hiszpańskiemu 
konsulowi. Sytuacja zaostrza się.

L o n d y n  9. stycznia. Beaeonsfieid 
wyzdrowiał zupełnie i objął dziś znowu u- 
rzęcową swą czynność.

B e r l i n  9. stycznia. Ks. _ Bismark u- 
dzidii radzie związkowej projekt ustawy

nadającej’ parlamentowi pnw o karania i złon - 
ków parlamentu. Władzę tę m a la ty  wy­
konywać komisja złożona z 10 członkow 
która członka parlamentu może skazać ns 
naganę przed pełną izbą, n* przeprosztne, 
na wykluczenie na cały okres ustaw oda- 
wesy. wreszcie na utratę wybieralności do..,, 
parlamentu.

B e r l i n  9. stycznia. National Zta. 
w odpowiedzi na artykuł umieszczony w  
Norddeutsche oświadcza, że rząd niemiecki 
jeszcze poprzednio postanowił, niemiecko- 
austrjacki traktai handlowy przedłożyć j u  
najrychlej parlamentowi i zi żądać absolu­
torium Z lego też powoda ma wkrótce 
naoiąpić zwołanie parlamentu.

P a r y ż  9. stycznia. Urzędownie do­
noszą , że bej Tunetu udzielił zadośćuczy­
nienia, żą lanego ze strony Francji. Sprawa 
sostała więc załatwioną.

K a l k u t a  9. stycznia. Roberts zaata 
kował na czele trzech małych oddMsiow 
nieprzyjaciela, który wystąpił w znacznej 
sile zbrojnej. Nieprzyjaciel został zupełnie " 
pobity i poniósł znaczne straty. Straty An­
glików nie wielkie.

W i e d e ń ,  10. styczma, 10 godz. 40 min.
Akcje Kredytowe . 224'20 Akcje kolei Połudn. 67'50 

„ Anglo-Ausir. 99 70 20-franków ks . . . 9'35
„ U ni.-jsbank . oe — Rosyjskie banknoty . 1'16 »
„ koleji K ar. Lnd.231'50

Us]>oeobienie: bez ruchu.

Wiedeń, S. stycznia, 3. godz. 17 min.
Losy kredytowe 16T25 Ung Staats-Obl 1877

„ po i. z r . 1860 216 75
„ A ng.-A nstr R. 9980 
„ Unionsbai k  68 25 
„ kolei K ar.-L ad . 23T75
„ „ Pulnocn. 2u6'75
„ „ l id u  jn  67 50
„ „ Ali!oliJ. 118 jyj
„ „ EDbiety l t * 2 5
„ L w -C zer 123-76
„ „ W ęg.-Poł. T17'—

Rudolfa 117 —
„ „ Albrecht* — —

Usposobienie : utw ierdzone.
Wiedeń 9. styczni*

Jed. dług pań. w bank. 62*15 L o n d y n ........................ 116-5C
„ „ a W srobi . 63 35

R enta w ziocie . . 74'—
Losy pożycz, z r. 1860 ,15 50 
Akcje lan k u  w ied. 789'—
Akoje banan kredyt. 225.50 
P e r y ż  3"/, ren ty  76 8&

■Serłlń  9. stycznia l  godz. 53 min.
Rosyjskie banknoty 199 9C Galicyj iłtie
Akcje kredytowe . 404'— K al-i R m iuńskiej
Lom’lardy . . .  118'50 A usirjackie bauknoly 173 80

U sposobienie: stałe.
T e l e g r a a t r  i b o i o w e  z d n a  9. styesnia 

W i e d e ń :  pszenica zł. 9-10 żyto zł. 6'90, okowito pi 
10 00U liter-próceńt zł. 2 8 — , A i d a  P o « r  ; psee a  
75 kilogr. (na wiosnę) pszenica zł. 850 , B e r l i n :  ps »- 
nioa żółta na kwiecicu-m<^ J 79'GO, żyto —'—, okowita 
luoo 52'40; S z c z e c i n :  psz«moa —'—, rzepak na je 
sień — — , P a r y  i :  m ęci 100 k ilo 60-—.

Galie. Indem niza^a 
1R64 Losy . .
Siedmiogr. kulej . . 
Verkehrsbank . . .
T ureckie Losy 
Z łota renta węgiersk. 
W ęg Gal ko ljj . . 
Lit.--  sbakn . . .
B ankverein . . .
W ęgierskie Losy 
Reichsm ark . . 
Rossyjskie baukuoty

Srebro 
20-frunkówka . . .
D ukat ces. men.
100 marek niemiec.

Lom bardy

65 50 
84 75 

141-75 
109 25 
105 25 

20-50 
84 55

250-75-i
10810
84J 25 
5750 

MC

100 —  

9.32 
5 5 l 

57 5u

*0050
32 70

Przyjechali do Lwowa dnia 10. stycznia. 
> i o i « i  z o r z a .  A. Czajkowski i D. sanowa, S. Ja­

sieński z Krakowa. Z. T-ipl-kow i M. Lachowicz z Robji.
m o t e l  L n r o p e j a t a .  J .  IdlipowBki z Kocowa, J 

Sndyoki z Rosji
A tm (  r l  A n g M s U  K. hr. Stnri .« .A  : M igi u 

nioy, J . K am iński ze Stanisławowa. A. Mysłowski z Ko-, 
ropcź^ T  R unauits aki z H rehorow a. E  W ładyszowski z 
Tarnopola, T  Morawski *  Końozak

*
ii

Pociągi kolejowe.
Odehodsą ie  Lwowa

Podług zegaru lwowskiego.
DO KRAKOWA : j  godzinie 11 min. 24 przcil północy 

pocięg pospieszny: o godz. 4 min. 5ó rano p o c i^ - 
osobowy ; O godzinie 4 min 59 po południu po ii£g 
mieszany.

DO P01>W oLOCZYSK : z P odzam cza. o godz 11 min. 
30 wieczór poci%g osobowy ; o gouz. 12 miu. 47 w 
południe pooiag ięszany.

DO PODW OLOCZYSK• z głównego dw orca: o god-. 5 
min. 57 rano pocięg pospieszny ; o go la. 11 mi a. 4 
wieczór pocięg osobowy; o godz. 12 miu. 25 w po 
iro n ie  pocięg miPBzany.

DO CZERN10W IEC : o godz. 7 min. 5 rano pociąg po­
spieszny; o godz. 11 n :n. 45 (wieczór pocu g mi( 

si a n y o  godz. 12 min. 50 z po łudnia pousje: mieszany 
DO STANMJlJ V u Wa  : ni S try j: o godz. 8 ranó._____

/ikrząd Towarzystwa „Harmonia- ogłasza
te  r 1)  u  swej orkiestry podzielonej na q o in te tj, sex*ety 
i t. p. podczas zabaw domowych i w -sel po miernych 
oensoh. Dla członków towarzystwa po zniżony .fa cenach. 
7 “,m aw nć m otna v kancelarji tow  na „Strzel-icy*.

Dnia 9. stycznia.

# i> i) 4°/o n
» i) » ^ u I)Sauku Hipot. p,al 6"/0 „

IV . Obligi xa 100 sir. 
Indem nizacyjne g a lic .. 
Pożyczki k rąj. 1873 6°/0 
Los. n 1&b< s Kral owa .

„ „ Stanisławów
V Munily.

D ukat holenderski . .
„ cesarski . . . 

20 frankówka . . . .  
Pół im perjał rosyiski . 
kubeł rósyjsk srebrny 

„ » papierów
100 marek niemieckich 
Srebro za 100 złr.

Wiedeń 8 . stycznia.

czeskie ,

Litty satlawn*. 
;b/# Banku Naród, li 
„ galicyjskie. . .
U 0
„ gal zakł. k red . i 
a węgierskie listy,

żęaaj^ I tacę

•
t.
a 233 — 231 —

125 — 123 —
251 — 248 —
220 — 216 —

86 45 85 75
81 40 80 50
86 45 85 75
91 10 90 40

o 9 3 - 92 —
ł
. 91 30 90 25

. 85 56 84 60

. 90 75 8ft 60

. 15 25 14 25
a 23 — 21 50

. 5 50 5 40

. 5 52 S 43

. 9 36 9 29

. 9 62 8 52

. 1 78 1 70
t 1 16 1 14
. 58 — 57 30
. 100 60 9U 50
. 100 26 99 25

. 6 ż 30 62 15
63 45 63 30

105 - 104 50
103 — 102 —
80 25 79 25
85 — 84 60

. 80 50 79 50
75 50 73 75

. 101 50 101 —

.  99 55 99 85
. ------- 79 50
. 86 76 J  -
. 98 - 92 60
. 77 50 76 60

5°/# Z akłada Kred. Anstr. 
Do: en paóst. 120 zł.
Polyr-ski loteryjne. 

Losy pożyczki z r 1839 
„ 1854 
» 1860 

*/, ionów pożyczki anstr 
p»óstv.. z r  l s ro  .

prem  pożycz. ęgier. 
Comorente . , 
Kredytowe . . . . 
Żegi par. ns Dunaju 
ks §cia Salm . .

„ ta lfy  . .
„ K lary . . 

hr. St. Genoit . . 
m iasta Bady 
ks. Win lis iLgrlto. 
h r. W a ld łteu  . 
h r  n .egle\-ct . .
R u d o l f a ......................
tureckie 400 franków

żyiaj§

Akcje bankowe i prtemytł.

t . -----   a u i u j m u u g
rządow ej fr. a . , 
zachód, ces. Elżbiety 
Południowej . . . 
Galicyjskiej . . .
Czerniowieckiej . . 
A lbrechta . .
węg. półr ac. wschód 
ks. Rudolfa 200 zł. or. 
Aifóld. K u n  luzkiej 
Koszyuko-Bogumił. . 
S ieam iogiodzkiej. . 
Cisań-.kiej .
wschód.-węgier.kici. 
a u t r .  północ, zach .d 
Frani iszka Józela

galic. dla handlu _ 
praem . w Krakowie 
aredyt, galic. 
galio. Lipo* , , 
ala obrotu ogólń

111 50 
144 —

320 — 
109 25 
116 75

126 25 
141 76 
141 50

[61 26 
96 60 
43 J',
28 73
29 60 
36 60 
29 76 
28 50 
23 50
15 73
16 — 
21 _

790 -  
224 wij 
601 

201,: 
260 — 
160 50 
68 —  

2km 26
124 — 
32 — 

117
117
118 76 
10S 76 
iu9 60 
18?
110 501

501

129 2b 
iOC 25 
216 502

262 -

pł* %
111
149 —

317 — 
108 75
n s  60

125 -  
141 50 
140 50 
26 — 

160 76 
96 — 
42 76 
29 — 
29 — 
35 75 
29 — 
28 20 
23 — 
15 50 
15 50 
20 75

789 — 
224 60 

— (5cO -  
Km) 

50 
160 — 
67

281 ?J 
i*3 75 
A i 50 

116 60 
17 — 

l id  26
102 25 
109 — 
186 — 
109 25

128 75 
100 —  

13 25

250 —
105 501106 * -

Obligi p ie r \  ezeństwa, 
Kolei koszycko-bogum. 

pańBiwuw. 500 fr. 
Emisja z r, 1807 
połudn. 500 fr 
Bony 1857 -7G G°;0 
p. c. F . 100 zł. mk. 

„ 100 zł wa
w s ie c .5% 

połnd.-pół. niem. 
6% z»  100 zł. w.a. 
6u/, w srebrze 
galic. Kta”  Ludw. 
f r“> zł wb w 0reb 
5°/p za 100 z ł . . 
Em isja II. 
Lw.-Czer. a30O zł 
(w  sr. 6°/o z« loO) 
Emisja z r. 1867 
biedni. 200 zł. wa. 
ke Rudolfa 800 zł. 
w er. 6°/(( za 100 zł. 

Tow. prag— ie przen. 
żel. po oOO zł . .

W a l u t y .  
Cesarskie koruny 

.  dukat na wagę 
20 frankówka. . . . 
A l  r-_y *sgjęUaLie 
l a s « X j  rosyjskie. , 
Srebro 

50 grebre h afo n . . . ,
'  6 A  k  eesiM.. Biem lec 

za 100 m a re k . , . 
Babel Papierowy . ,

żq,dam

tO -

110 25

101 80

104 10

87 — 
80 —

100 60 
99 75

76 fO 
78 75 
64 25

płai-ę 1 
—

69 50 
159 — f  
153 —  I  
lOS* 75 |

101 30 
95 50 ' 

lOS 75 .

66 50 
79 50 |100 30 
99 2ł

76 _
78 50 
64 —

76 —

żą lajgi
Warszawa 7. stycznia i t .  ń

Listy sast *wne le j sctj: —
„ 29j serji -  -

kupon . 
nowe . 
kupun . 

likwidacyjne . .
kupon .

Kolej warszaw.-w ied.
„ z bydgoa. 

RoepottCŁpium. loóR
t n 1B66| — —

rb. ka



IW H n i w  p o l s k i .

WODĘ
O Z i Ł Ę

___________r y t o w ą .
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preeclw slwiźnle.

IOW 2 -0  6 _____________________

Przez eała t a c  ciecie M eże

T *A L A F IO R Y
i009 w ł o s k i e  2~°

w  dużych pięknymi różach 
ntrzymuje i rozsełs handel

8 t  MARKIEWICZA
we Lwowie, w rynku li 42.

Środek nieszkodzycy i prawdziwie 
aiewinny dają-iy ciału delikattfą oerę 

świeżości i młodości

Lajt Antśpbólioue de Candes, Oriza- 
Laóte:, Pinauda; Eau Alleniandc, Eau 
i do L. , Ean do Prmcesees i inne.

R ó ż  „Cartamine* nieszkodliwy dla 
aadsnii, -umieńców i uti-rymania świe­

żość! policzków,

iWody do mycia, Kau d" toilette s 
1’Jitora, Athćniene, Eau Toniąue Die- 
ąuemęre Aine, Yinaigre de toilette 
| Tolutine i inne.

Wedę kolonskę prawdziwą, Wodę 
Anaterynową, Proszki i Pasty do ozy- 
szozenia zębów, Atrament do znaoze-

nia bieliz y,

OslałaJąCg szczęśliwie na skórę, 
która niedustrzeienie przystaje do cia­
ła i nadaje cerze świeżość naturalną.

I*óndr Yeloutiu „Ch* Fsy,r lapdś- 
ski, Yiolleta, Pinauda, Sociótź Hyge 
ojoue, YlangrYlang, Pohlmanna, Ma­

lińskiego f inne.

Pomadkn poziomkowa dla zacho-l 
wanla ust <w stonto ś-»ież śoi-i' utrsy- 

mauda naśsrbloepo óeh> rumieńca

O rf m e. Kora de -,P. mpi dour, Cre 
rop-Oi ra, Cold-Cr-ąm, Creme glyc^ 
rynowy przeciw ihaftom po ospie pie 

iron. i opaleniu.

Pł-rtamy Ix ra, francuskie i an­
gielskie, Sachctki, Papierki wonue do 

kadzenia, Mydełka, Fiksatory.

Wypróbowano i nieomylno środ­
ki zamieniające włosy w jednej chwili 
na kolor blond ciemny iub ci my

E aO  Ł l - łu L lM , Esć D-ts*. Ai- 
gritine-Vśge alb, Oriziline-Vegetsle. 
Melau )g-ue, Ekstrakt i F ima lę orze­

chową Maozubkirgo.

P o m a d ę  do i ie!ęgqowains i wzmo­
cnienia korzenia włosów, do . gdzie 
bawienia, tudzież do be: arna towe- 

sro poroitu fyobże.

Pemmsdt » L' h  n .  ke ,<
Dr, *jft. H-ibira- t-Obj-diu, Philoc1''- 
me de 1* Socie'e B>genique, Chinową, 

Poziomkową i tup.

ISscroteealrt do zgbów i do pazno 
kci, do włosów i do sukień, Grzebie­
nie do cz sania i za włosy, Balonik: 

| do perfumowanii pokoi
-Łaskawe zamiejscowe samCwlenia wykonują «ie  jak  najspieszniej i jak  najaknratnie|.

P o leca
znany z taniości i doborowego towaru 

MAGrA&TN DAMSKI

we Lwowie p rzy ulicy Halickiej I. 4,

Podziękowanie.
C icłh  Ina jaki mr-'e śmiercy 

kh j.  ułżyliś-ńe Szlachetni!
, mgŁa 
faszem 
od-na-

ozoną r f ł j  dla d-czelnych resztek ed- 
ziemi.

dot
współ -*m e -i dla mnie siero‘T

d a je Składam z głębi wdzię-
ODK dnar.y pełne czń wdzięki:

Obojgu Jaśnie Wielmożnym Hi St, 
Badenim i wszystkim z okolicy i > miej- 
aea Pskuom i Paa^m Wielebnemu ks 
kao. _oa Biernikowi i w « j 6kitn i 
wnyktkim Wielebnym księżom miejąco- 
Wym i - amiejscowym. Wszystkim ś p 
męt i kolegom, przyjaciołom, znajomym 
• nieznajomym, zacnym Nauczycielom a 
dziatw e szkolnej, Strsży ogniowej i je. 
naoaafaukom

. Wszystk m Bóg zapłać !
Osrhne Bóg zapłt tym szlacht tnym 

Paniis. którzy na tar'.ach zwłeki do 
grotu  odnieśli.

Jas Wielmożnym 1 -a omom Feli 
ełi i Gabryęli Mier, JW. Marszałkowi 
KiełaaaWakiemu i wszystkim a wszystkim 
eeląehciaym Panom za ich telegra^ y kon 
dolwiuyjee: Bóg zapłać 1 i jeszcze r a : 
Bóg zapłać 1 Bóg zapłać!

Zą zaszczytne świadectwo własa^ rę­
ką *_a klęczkach u zwłok przypięte n» 
Wieńcn wyr sam , bładze przyiac iow: 
Oj om, (eoylia Bademo-ra wiemmn* bło- 

awieustwo z Nieba I I Bóg zapłać I 
BUnisławowi Hr. uftdeniemu za re- 

een _ię u siebie wszystkiej po pogrzebie 
k u ę lr  i Panów Bóg zapłać! 1137 l — l 

Judaiechów. Marclnowa WoIsml

- 4 - J 5 0 0  v X v .
są Ao wypożyczenia na pewną hy- 
potekę. Zgłofe e u i  przyjmuje ad­
wokat Dr. B y lło n n lle  liczba 13 
tiica Halicka. m i  1 - 3

KOSZULE
sztm a Złr. 2, 2-50, 3 i wj żej

C h u s t e c z k i
z kolorowym szlakiem płócienne i b i­
ty sto we sztuka cnt. 20, 30, *0, 5̂ do 
złr 1, ładnie naznaczone haitee1, litera, 
batystowe sztuka 30 cnt. płoc ienne 

sztuka 73 cnt.
M L O C T L  H i

wełniane nżvwane zamiast koi lei 
srtoka Złr. 3» 4> 5, 6, 7, 8, 10, 11. 

12 do U.
Ś c i e r e c z f e l

do szkła i mebl', tuzin Złr. 3 63, 4, 
4 50 do 6.

re siczochrony
bne w cenie Zł*. 5 6, 7,

10 i wyżej,

P ł a s z c z e

jedwabne w cenie Zł*. 5 6, 7, 8, p, 
10 i wyżej

gumowe, angielskie - nieprzemakalne 
w senie Złr. 12, 14; 16, 18, ») do £5
m m  Także poli cam po rajmiaz?cb 

cenach 1027 10 -  l i

Na porę zimową
wielki w y b ó r pończoszkowych 
towarów, kaftaników, spodeń, 

pończoch, skaipetek. 
Kosznld flanelowe, ogrzewaczy 
na żołądek, pończoch myśliw­

skich i td.

Wi el ki  w y b ó r  
P ł ó t n a

i s t o ł o w e j  b i e l i z n * *
z pierwszorzędnych fabryk naj­
lepszej jakości, pod gwarancją.

F. 8. Bardasz
w e  L w o w ie .

naprzeciw kościoła katedry 1. 9

} H andel

MOLU BALŁABANA
w e Lwowie, u lica H alicka

pod *złotym kogutem■
poleca w skutek

w ielk ich  zapasów KAWY, HER­
BATY, W IN francusk ich  1 ssam - 
p a isU c h , ja k o t>i  w szystk ie  to­
w ary  podlegające podw y z n e n iu  
c ła  od 1. S tycznia 1879, po ca- 

nach  starych ,

niekorzystając z tej sposobności, by 
tylko swoich tak licznych i szano 
wny h gości zadowolnić, bo kierując 
się od początku zasadą, zadawalmao 
się zysł iem małym nie podnosi ■ dziś 
ceny swoich zapasów tak długo jak 
długo one wystarczą a co najmiej do 

1. M arca potrw a.

1 kil. cukru najprzed. w głuwie zł .

-  52

„ drugiego gatunku
„ w kostkach lub

mączce 
kawy St. Jsgo lub Kub i

w grub. ziarnie „ 2 — t
„ złota Jawa „ 2 — „

a wszystkie inne kawy jak najtaunj.
KOI 6 —?

TH H iL  TYrnfEkT cakie,'iti * own u
i m  i i i  m m  i s S H S t f r s Łss * y Y prMCi v Z AT W AHGr 1̂ lon DZENIOM, Hemoro

Idom, Migrenom.
C ia so d n y  i p r z y j e m n y  ż r e -  

d e k  d>» d z i e c i  1065 2 S5
W Taryżu ulica G :»mnnot 36; we 

Lwowie a apteci p. Krzyżanowskiego.

Familijne Łlecsnia pensjo­
natów itp. przyjmują do dor/'*, oia ka­
żdemu dz-enr owi we wszystkich kniach 
nL z. li eiemskiej H a a .e n s te ln  <S 
Vogle r  w W iedniu. 2149 o

Toalety balowe i wieczorowe £
>a Obsony k-rnawał wykonuję z największy starannością, również na 
leakawc zamówienia uskutec uam g o to w e  s a k n ł e  h o lo w e  z wła­

snych materyj i kwiatów po cenach bam< > umiarkowanych.
JIÓzwiamk B ąbrow ika,

k ciołka magazynu krawiecczyzny damskiej, przy ulicy Halickiej,
J. 13. tsze piętro. 1141 1— 6

T  t  y
łw Mas iO U I Pin Aoahte (w -dla tnk.y lekarstw j-dno pudełko 
■  S  2 zł , 6 pudełek 10 złr.), wyazielaję

O o  znp?łnie s:łę leczniczą roślin C O C Ą
j  tLm  L i I  T y  ft ĘB s L  ij  której substancje zswierają — Użycie

K w  i n  ■  Jt M  i  l h p p  g> COCA. w Peru przypisaje Humbold
n  H' , EL zupełny brak chorób, iako to: Astmy i
* *  B f  - .a*. Ą Tuberkułów w Andach. Wszyscy po-

r " , M  ■■Isllklllllliw o  drożni z Połudmowej Ameryki, jako
kory *.oszf umiejętności wszystkich ki s- 

jów są z sobą zgodni, że żadna roś1 na na ctTej kuli ziemszk_ej tak skutecznych 
wpływów nie wywiera ca organy oddechania i .rawienia w połączeniu na '* m) »- 
t a m u j  lyetemu muskularnego * nerwcwe~o jak C o c a . :przez n ą  pozostają P«* 
mamę przy najcięższej robo e przy s;łanh\ l i i i  1—1F

wedle praktycznych dońwiadczeń Dra Sampsona, do któ-ych Humbold goA , . . _  d 't . • _!.ł„ 1 _ A _ ..am
m
di
łołą Lk- wątroby, brzusznym i hemoroidom IHgcłki C ca III. jako np-prześci- 
gnic* *i przeciw słabościom nerwowym (h^iochondi,!, hist srji, u igrenie ;tp.) i w 
•goto pesroiw osłabienia (w poluojach, npetenoji). Pcu zenie j f:.soi Samb- 
■ona o ożyo'n gratis. Na sała Izie w ao ce pod Murzynkiem w Moguncji i aa 
skład '-b w Krakowie u apt Redyk* ; we Lwo\..« u Jskóba Beisera apt , w Wie- 
daiu u C. Haubr "ra, Engel Apothe1** Hof 6, skład główny ra Austrję.

Ta od Naglatratn miasto Wiednia na korzyść fuudu- 
szu ubogich utworzona loterja. zawiera wynrsne O

1000, 200, \ dukatów 100, 1il0\ złot. r ińs 
200, 100, 100 | w złocie 100, 100) w srebrze

3 w i e d e i a k i e  k o m a n a ln e  lo s y ,  których

fcSOO.OOO złr. Z.
i wiele innych przt dmiotiw sztuki i wartościowych 

w złocie i rrebrze, ramom

I Tylko

« 3 0  O t l t .
jf jako cenę jednego

•oryginalnego losu
aą do wygrania

1  O  D O  d u k a t .
gotówką w złoci*.

3 . 0 0 0  6 0 . 0 0 0  g i r .
Ciągnienie nastąpi pod kontrolą magistratu dnia 73, lutego 1879 roku.

. Przy zewnętrznych zamówien.ąch apraa-.a się o franirowai_9 przesyłkę wy- 
rażbnej kwoty wraz z 30 cnt. zn franko nrzysłznie losu i listy ciągnienia.

Kantor wymiany Union-Banku, w Wiedniu, o-aben 13,
dotyohozasowy Kontor nr/mian/ c. k. uprz. Wiedeńsk 'ego Banku handlownąo,

przedtem J .  C .  S O T H E N .  10ó2 4-12
Te losy s) do nabycia w handlu F r y d e r y k *  N c h u b u th a  1 B y n a  '|

Ogólr‘s uznany przedr środek przeciw bolu zębom r do czyszczenia ust.

U d o n t l n e .
Przednia pasta n. „ęby, czyśc- zębv ber narussenia glazury, ożywia 

i wzmacnia dziąsła i oddala przykrą woń z ust.
M  y  r  r  h  I  n  e .

Najprzedniejsza woda do nzt, która uchrania osadzeniu i ię snu *r ia 
na zęba h i przeszkadza dziurawieniu się zębów 1037 8—8

Do dosuuua we wszystkich eleganckich salop ch parfymerii
Tren, Nnglęcli & Ca następcy, Karol Thies,

o. k, fabrykant nadworny t< war o1 psrfumrrji w Wiedniu.

H o  n a b  d a
#e wszijstkich księgarniaehl!

NAKŁADEM
BRACI JELENIÓW

« r  P r z e m y ś l u
o p u ś c i ł o  ś wi e ż o  p r a s ę

szóste w, danie
dzieła pod tytułem

KUCHNIA POLSKA
czyli dokładna i długą praktyką 
wypróbowana nauka sporządzania 
potraw mięsnych i postnych, tndzież 
przysposobieni i rozmaitych zapasów 
spiżarni, pojedynczo, najtaniej 

najzdrowiej.
Prze-

J ó z e f a  S c h m i d t a
znanego  k u ch m istrza  polskiego.

C e a n  e g z e m p l a r z u  Z z ł r
oprawnego w płótno angielskie 

Z  złr 5 0  ct.
Je s t to bezsprzeoznie najlepszy 

podręcznik dla gospodyń, którego 
dotyenrzas około I".0u0 egzempla­
rzy się rozeszło. 1076 6 -6

N a j a o « s  t a ń o e  k a r n a w a ł o w e
na f e r łe p in n  p o le c a

bManUt seyfartha i Czajkowskiego we Lwowie.
l o b l l s  r Po “u - i W a £ o l e  H o d » k ó * r%  M itury Pcżw ęoon^ J. I 

KRASZEWSKIEMU z portruUm trgo i. Prznz 1 Lipińtkiego. Ce 
na r tz  :m . . . . . . .  64 out.

Kwiaty wdzlęoznośol. 'Ddryle. 64 cnt.; Skryta, Poka Mazurka, 46 ODt.; 
leazCZJ raz, Polka ^'ranuuakr, 15 nn t.; Dbmka, kozak I Kołomyjkj 
64 c n t , tk mpo Owal A. Lipin ki.

Ł o l i» U - l> t- ,  Galoj, p /.e Bronisława Ytyaookleyo . 64 cnt
'olk*flarten-9“,lzer, trzez J. Juoez . . . .  90 cut.
Kunstblumen, (FleurV Artrficielfs) Walce p-rez kap^tm-strza H« pfa i 0 cut. 
Postęp pracy, Masury n» fort pian, przez !?■ Tymolakiego . 64 cnt.

D in  p p -i a r a n Z e r ó a  ta ń c ó w  poleesmy nrws wrdane dziełk*. 
j 100 flqu- Mazurowych z mnóstwem rysunków. Napisał Karol Met chen- 

h»ae*, ną Jczvciel t»ńcó-» w War. zaw.e . . 1 bIf. 25 „nL
AID*im tnitców kotylionowych z rysunkami, n-pisał p j nii n :ecku Karaschy 
112b 2—2 65 cnt.

I C X X X n a O O O O ( » » l M l X X X X » » X X X > O ą (
o  J H a  m i l m n i k o r r  H e r b a t y  ¥  !

otrzyma] handel

J. & W . Stachiew icza we Lwowie
HERBATY wprost z Chin

w  orygiiiulitem opakowaniu.
paczka pół funtowa . . . .  złr. 2  cnt. 5 0

oraz poleca
H erbatę bardzo aromatyczną i dobrego smaki funt wagi 

wiedeńskiej pu złr. 2, 3, 4, 5 i 6.
Praszek u herbaty pół kilograma po złr. 1, 1*20 i a,

yO ~  Zamówienia z fowiuojf nskuteozuiają się odwrotną pocztą.
'O ib  2 ? Z  wysokim szacunkiem

J .  &  W .  S T A C H I E W I C Z
Lwów plao M arjaokl lluaba 11.

[ x < x w w x x x x x w  < I X X X X X W

z ogromnemi zssobLmi druks-zki. ni i ze 
znaezheml robotami stateml, 
iezt s wolnej ręki do sprzedania 
lub wy dnlertkawienla aa dłuższy 

przr iąg c 'asi. 11S& 1—3 
Bliższ-j wiadomoś i zasięgnąć mui.ua 

v Administracji „Dziennika Polskiego*

Do sprzedania.
Prawie zupełnie nowe futro miasto 

we, kołnierz i wyłogi z maukiotam< tu 
makowe, zpód piżmakowy. 1114 2—3 

Bliższa -yiadomość w handlu kape 
Inszy p Fiąlpnapraeciw koketoła Jeauiuiw

Specjalny skład

wmbtwoffiowfc!
z słynnej fabryki

Reithoffera we Wiedniu
m.anowioie: Kaloszy męzkich, dam­
skich i dziecinnych poleca % najwię­

kszym wyborze
W i l h e l m  Adam

przy placn Mariackim liczha 10. 
Kupoom ustępuję odpowiedni prooent.

1072 4—?

FOSFORAN ZELAZA
F. Ł .K R A .S , Dokiori Umiejętności,

8, ulic* Yiyitane.
■ ed ek tss  w utula atekłym m l  s a  

ułenrtaeL wjlShMM V-tn 
i aajw lca r»c- it l a j  1 dlatego to

■uar MnegeI kofcd "a -
delikatnych, których 

i  iji uieznoSn* bołeńł 
luL K-*ki raralarnoSa, 

stkfch osób
iloajm przez i

Berdie 
rozwój ciele j 
Mądka, potdii
dla dzieci t j .j.h , wątlej budowy i delikatnych 1 dla wezyk.. 
z oiedokrwMoBOL, gketeozny, szybko dziataiący, moMsy być zolesi< . .
tnl^sze iolądld, li ooez i ■ -i- -prawta ani zatwardzenia, ani ale działamkodUwie na aąby

uki kelora eh Wa m fce, m — m • u  cc «  w* ? K Listopada t r  uurka 
> i podpia ‘if1 Ui ULT et COMP. z najdowały sle na iednw drzecie.

...............................iw  P 0L8C B  t w  A USTRYI .

w j  (ranoozkl ko lo n  i 
fss tjesn i (Dmttać mii u  W y ówn .̂ - ■ .moi i

Skła l we Lwowie w aptekach pp M koizacha, Zyg. Kuck sra i J  Beisera

G A L I C Y J S K I

Z a k ł a d  z a s t a w n i c z y  i  k r e d y t o w y
n i  Lwowlo, ulica Teitralna w gmachu teatralnym

udzielił pożyczki na iaM aw
al Wyrobów z-J złota i srebrr i innych drogich kruszców;
b) Tcrrarów i iruych przedmio*ów nowyoh 1 używany oh;
c) Paj ierów pablicznych wartościowych.

Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności
p o e ią T M  |  o d  1 z ł r .  do każdej w\*okośoi i oprocentowrju takowo

p o  W  «m«S. « t » *
Zwrot wkładek do 100 ->.łr uiszcza się b is wypowiedzenia, 

do 260 złr. z 10 dniowdin wypow rdzeniem,
■ 60 z z y z |
„ 1 0 0 0  * ;  30 .  .  1017 2 —0

Od wkładek z 90 dniowem wypowiedzeniem 8 od sta.

G o d .in y  . , . , 4 . , . . ^

1 g ru d n ia  w S e r jl  w jc lą g n lu n e  W U
c* b. k r ó l .  A  a u s i r j s e k l *

L o s y  p a l i s t p ę p  •  z  r .  1 8 3 9 . ,
p p *  które 1, m a r c a  1879 z wygranemi w yciągnięte byó mu**| “9 8

1 połowa z ‘|6 części złr. 100 II połowa z ‘|6 loiu najmn. wyg. złi 60
1 czwartą „ „ 51 czwarta „ „ z z
i dzi< s ąf a „ „ . 9 1  dziesiąta „ „ * * o
1 dwrudzirtnta „ ia */,|1 dwudziesta „ .  „ » *
Ostatnie ciągnienie * ogólną wygraną więcej nad 9 milion, s i r .

m r  Gtótrna wygruna 3 1 6 .0 0 ( 1  tir. -md
Powyżss e udziały mugą byó po tej i*me; ceni s w trzoch równych'ratach 

miesięcz ych nahyte.

W y r lą g u lo n e  N e r je  lo s ó w  z  r e k u  1830., całe albo
część kunuje i sprze !aje ___

1063 12-0
7V j  i t j r t i i  C o . ,  Buda-Pe?t Weitzno.rgasse, 37

W — M B — B — ■  r T » 8 H

W s a k w a « -  H t l c a  -9>w »m JL*o^L*a.*s*Jb*

akcyj kolei Rudolfa
KAKTOR WYMIANY

SO K A L  i L IL IE !?
■ułatwia dostanie nowyoh arkussy kuponowych (J)

d o  a k c F j  k o l e i  R u d o l f a  £
za mierną pronrtmją. 1017 3 -0  p

tuJzioż kupuje i sprzedaje wszelfcie papiery wartościowe 
i monety pod najkorzystniejszemi warunkami

Zlecenia s  prowincji uskntecaniają się b- zzwłocznie.

l o o o o o o o c M i  m o o o o o o o o o o r o ó

JANA 1HNATOWICZA
c h e m ik a .  I  m a g ł s t a  f k r r a a o j l

PIERWSZY ZAKŁAD
CHEMICZNO-KOSMETYCZNY I KUMYSOWY

wyszczególniony na W ystaw ie krajowej w  roku 187 7 
mu- m. :n» a  1 . k  bml s e  j l  h  x .  y t  h  x .

i O r j e n t a l i n a  c z y l i  P u d r  w  P ł y n i e
; niektóre osobj używają tak zwanej Sułtaok', wody pryn- 
ciekiej ito.j wssystki te wody zawf-raja n e r k i  i ju s r  
aloo ołów i są w wysokim stopniu szkodliwe, po pewnym 
■ zaś?- zęby czernieją i prurhuieją, włisy siwieją i wy- 

! pałają, albo rozwija s ę u iwralgia lub obron .ia nr 
1 grens Orjentsl.n zaś nic zawierając żadnych motali 
J tylko pewny gatunek m ączk i r j  to w e | ch . ml* 
csnlm p rep a ro w an e j, czyni zaiośó wszelkim wy­
maganiom tak pod wzg!, Imię upięksran z ,ak i zdrow*s 

Ten wynalazek jest unikatem w szlace kosmetyczn*j.
| C e n a  1 z ł r .

A T R A M E N T ™ ]
czarny kampenzowy, przewyższa wszystkie 
dotychczas znane atram enty, nie pleśnieje, 
nie usadza &ię, nie gęstnieje, piór nie psuje, 
jest nieszkodł .wy, p łynny i czarny raz na 
zawsze l i t a  po 50 c n t . , fiaszeczki po cnt. 

10, 17, 25 i 30.
Atrament do znaczenia bielizny 30 cni i

Pudr książęcy.
i; Jest tc ieden z tych wyszukanych upiększają­
cych  środków, odznaczający się tum, że me za­

piera w swym składzie ani hismutu, ani ołowiu, 
im też żadnych szkodliwych pierwiastków m** 
ulicznych, a pomimo tego przyjemnie przylega 

do twarzy, nadaje śliczną, naturalna i bardzo 
przyjemną białość i delikatność.

| C e n a  l  z ł r .

R  o ś l i n i )  o  -  a l k a l i c z n y

P R O S Z E K  DO 2 Ę B Ó W . |
Nadaj i zębom białość, aauwr kamień . kwasy, które spro­

wadzają ból 1 p ru c lm le n ir  zębów.

W o d a  f i j o ł k o w a .
Fena a z twarzy pryszcze, liszaj**, trądziki, pi-rzrhniemr 
i 'U l i  seni’ się Bkory, wygładza zmrrszczki i p^ry, te a r t  

oas-ieJ i  i nadaje nieporównany delikatność 
C e n a  1 z ł r .

V W W 4 I / W 4

WILHELM 8EYFARTH
w ©  L w o w i e ,  u l i c a  ' J T o a t r a l n a  1 .  J .

O R D E R Y
/’ przgborg do kotylionów.

S K Ł A D  P A P I E R U
Magazyn towarów galanteryjnych, 

S R T I H  P I Ę K N Y C H ,
wszelkich przyborów do putnia, rysowania 

i malowania,.

z pierwszorzędnych fabryk 
francuskich angielskie h i 
niemieckich z bronzu, drze­

wa, szyldkretu i skory.8 K L A I )
ksiąg  hand low ych  i dru­

ków  goupodarakich Oryginalne Perfumy
z fabryk anglelsKlch, francus1 I ł  

frankfurtćkich 1 wiedeńskich.
R A M Y

w róŻDyeh wielkościach z ło *  
nono, p w l l s a n - l r o w e /a u -  
t j  U  r z e ź b i o n e  r o c o c o  

c z a r n e .

W I E L K I  R Y B Ó U
papierów oryginalnych angielskich

Joy* * i, Turkey, MIII, Mtrgaref MIII, Basker vllle 
Crc im Lnic. eto., akoteż j 01 ypiT"» j j , Ł francuskich 

d’Angaulóme, Eau du NIII etc. etc.

Oryginalno Woda KoloMa,
M .yłła, Pomady, B»l>iamy 

Olejki, P u d r ‘■Pasty etc.

Skład oryginalnych francuskich papierków cygaretowych:
Panamą, Armenieu, Mais Abadie, Biz Abadie, Khum, Chinois Perian, na pudełka i częsoiowo..

P a p ie r  listow y d e  la n t a l s t e  z uajmodniejszetni embl *ni tmi, dewizami, nagłówkam Iniej 'am1 wyunkło 
tłoozonc nl monogramami. B i le t y  k o r e s p o n d e n c y j n e  (Hillcts de Corespondance) pojedynczo i podwójnie 

-kładane, białe i kolorowo lantaip' i z emblemami i bez tychże.
H arty w lzjtow e lito«:r»fowane i drukowane A la  m inutę.

n a  p i ę k n y c h  b i a ł y c h  i  f a u u l n l e  k a r t o n a o b .
I f  Ł s i lt o o r  e s tn ś i r l c M k i  »  p r w r l n o j i  maiatwiam o d r  r o tn r  ąroeata, 1023 1—0

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: W łaiysiaw Zawadzki. Z drukurm „Dziennika Polskiego."


